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Trett dekretu n obniżce komornego
Dekret znosi ustawę o ochronie lokatorów! Komorne w nowych domach bez zm iany!

D e k re t o obniżce kom arne- 
ffo, k tó ry  w szedł w  życie z 
dniem. dzisiejszym , w yw ołał 
w śród rzesz lokato rów  przed
w czesną radość.

Początkow o m ożna się było  
cieszyć, bow iem  w yn ika ło  ze 
w szystkich  in fo rm acy j jasno  
i niezbicie, że lokato rzy  o trzy  
m a ją  15-procentow ą obniżkę 
kom ornego, nic w-zamian nie 
ry z y k u ją c  i n ie  pośw ięcając 
nic z dotychczasow ych sw o- 
ich zdobyczy.

Inaczej zupełnie przedstaw i 
la  się 'zecz w  chw ili obecnej, 
kiedy leży przed nami gotowa 
odb itka  ćfel re tu , ogłoszona o- 
fic ja ln ie  w  ostatnim  D zienn i
k u  Ustaw.

A rty k u ł 3. w  ust. 2 lit. n de 
k re ta  mówi bowiem bardzo 
■wyraźnie, że po dn iu  51.XII 
i937 budynk i łu  3 ich części 
k tó ry ch  najem  ukończy się po 
in iu  31 .X11. lv37, n ie bedą po
dlegać ustaw ie o ochroni, lo
katorów .

Z a rty k u łu  tego yrynika 
w niosę! n iezbity , że jeś li lo
k a to r  {bez w zględu  uato, j a 
k ie  m ieszkanie zajm uje, na
w et jednoizbow e), zm ieni po 
dn iu  31.XII. 1937 roku  m iesz
kan ie  sw oje  dobrow olnie, a l
bo nasku iek  eksm isj. to:

L O próżn iony  przez niego 
lokal w y ję ty  zostanie z pod 
ochrony  lokato rów  i następny  
lo k a to r n łarić  bedzie m usiał

WRZENIE W EGIPCIE
tWafdyści postanow ili podjąć no 

wą kam panję propagandow ą za 
przyw róceniem  konsty tucji z roku 
1923. Koszta te j ^am pan ji m ają 
być pokry te  z< składek publicz
nych. W pewnych kolach tw ierdzą, 
że nacjonalistyczna p a r tja  wafdy- 
stów zam ierza wysiać delegację do 
Genewy ce l;m  przedstaw ienia sp ra
wy egipskiej Lidze Narodów.

ZNALAZL SKARB PODCZAS 
ZAMIATANIA

Znaelziono w kopalniach Boavi- 
sta  najw iększy d jam ent z pośród 
w ydobytych w Br izylji w ciągu 
ostatnich lat 30-tu. Znalazł go rnf :ly 
chłopiec, zam iatając separator. D ja  
m e:.t waży 50 karatów  i ocenionv 
je st na 7.000 funtów szterlingów.

ile ty lk o  kam ienicznik  zechce 
i

II. L okator, k tó ry  m ieszka
nie opróżnił, w y ję ty  zostaje z 
pnd ochrony lokato rów  i p rzy  
odnajęciu  innego m ieszkania 
płat ić m nsi każdą  żądaną  su
mę, bcy.iem  i to o rug ia  miesz
kanie  brzm ieniem  ustaw y w y 
ję te  zostało au tom atycznie z 
pod ochrony  lokatorów .

W tak ich  w ypadkach  s ta je  
się d la  każdego jasnem , że w 
dniu  31. XII. 1957 w szyscy lu- 
ka to rzy , korzysta jący  od dnia 
dzisiejszego z „dobrodziejstw * 
obniżki kom ornego, o trzym a
ją  od sw ych w łaścicieli wym ó 
w ienia. N ikom u bow iem  udo

w adniać nie potrzeba, że k a 
m ienicznik skorzysta  skw apli
w ie z dek re tu  i n ie  om ieszka 
zrzucić z siebie jarzm a nało 
żonej nań obniżki.

W ta k ie j sy tu ac ji nie wjrpa 
da  ju ż  czynić jiic innego ja k  
ty lko  stw ierdzić  trag iczny  dla 
rzesz lokato rsk ich  fakt, ŹE U- 
STAW A LOKATORÓW  ROZ 
WIĄZANA ZOSTANIE O- 
STATECZNIE W DN IU 31. 
XII. 1937 roku .

Mowa tu  dotychczas była jedynie 
o lokalach mieszkalnych. Jeśli idzie 
o lokale handlowe i przemysłowe, 
to cios spotka je  daleko wcześniej, 
bo już w Jn iu  30 w rześnia 1936 r.

Ten sam bowiem art. 3 p. 2 lit. n. 
dekre tu  mówi, że lokale przem y

słowe, zaliczone do k a tsg o rji I, IE 
III, IV, V i VI (te ostatnie obejm ują 
wszystkie w arsztaty  rzemieślnicze) 
oraz lokale handlowe, zaliczone do 
kategorji II i III (te ostatn ie obej
m ują sklepiki detaliczne), mogą 
być przez kam ieniczn.ka wypowie
dziane na dzień 30.IX 1936 roku i 
z tym  dniem  w yjęte  zostają  z pod 
ochrony lokatorów.

Można sobie w tych w arunkach 
wyobrazić, jak ich  cudów dokony
wać będa kam ienicznicy w stosun
ku-'d o  rzem ieślników  i sklepikarzy, 
k tórym  przecież zależy na w yrobio
nym  punkcie, do którego klientela 
zdążyła się już  przyzwyczaić.

W związku z temi bolesnem i od
kryciam i, udała się ostatnio do p a
na M inistra Sprawiedliwości dele
gacja Stowarzyszenia Lokatorow w 
W arszawie, w osobach pp. mcc. K el
nera i prezesa W ojtasiewicza, ce-

Mussolini powali kapituluje
W c zo ra jsze  uchw ały rzą d u  m ają jedynie charakter obronny

IfZYM, (telefon w ła s n y ) .— I cliu, w ybuchnie? — oozoAc je 
W czoraj udbyio się w Kzv-1 narazić  bez odpow iedzi. W 

:~J —j -  Każdym razie  odpow iedzi te j
nio dtfly w czorajsze uchw ały

mie j o. iedzem e rad y  m ini
strów , k tó re  -oczek iw ano  z 
wie Ikiem zaciekaw ieniem . Spo 
dziew ano się powszechnie, że 
r /ą d  M ussoliniego w ypow ie 
się w spraw ie  rozszerzenia 
s a rk c y j. W idocznie jed n a k  
groźba pow szechnej w ojny, 
a  tern samem n ieuch ronnej 
k lęsk i faszystów  p rze raz iła  
d y k ta to ra  I ta iji , bo sp raw a od 
p o s ie d z i na  dalsze sankcje  nie 
znalazła  sie na  porządku  dzień 
nym  obrad .

P y ta n ie : „C zy beczka naf 
ty , zam ieniona w beczkę pro-

rządu  l-zymskiego.
R ada m inistrów  uchw aliła 

szereg dekretów , k tó re  ściśle 
w iążą się z kan ipan ją  w A try-

ce i dotychczasow em i sankcja  
mi gospcdarczem i, a w ięc de
k re t refo rm u jący  organ izację  
na jw yższe j kon tro li o b rony  
narodow ej, d ek re t, p rzew idu
ją c y  pomoc d la  pi od a k c ji  że^ 
laza, nafty , kon tro lę  p roduk 
c ji konopi i t. p.

lem wskazania panu  m inistrow i nai 
niebezpieczeństwo, ja k ie  ściąga na 
lokatorów  nowy dekret.

D elegację p rzy ją ł p. vicemm iytor 
Sieczkowski i ośw iadczył je j ,  ż« 
OGŁOSZONY DEKRET ODNOsNIE 
WSPOMNI ANYCH PUNKTÓW \N1 
TER \Z: ANI Ti PRZYSZŁOŚCI 
ZMIFN'ONY NIE BĘDZIT,

N r tern się jednak  nie skończyło, 
bowiem zam iast oczekiw anej po 
ciechy delegacja dow iedziała się 
z ust pana m inistra o now ych cio
sach.

Obow iązujące dotychczas prawo 
o w strzym yw aniu na czas zimy oks» 
m isyj z lokali jedno i dwuizbo
wych, przewidziane dla w szyst
kich bez w y ją tk u  lokatorów , do ty 
czyć będzie obecnie ty lko  beziobot- 
nyeb.

T ak więc lokator, za jm u jący  je d 
noizbowe mieszku,lie, je ś li nie udo- 
w oJni, że zn a jd u je  się bez pracy, 
może być w yrzucony z m ieszkania 
w najw iększy naw et mróz i n ik t 
się o jego losy nie zatroszczy!!!

D rugi wreszcie kw iatek, z jakim  
delegacja opuściła gabinet pana 
m inistra Sprawiedliwości to k a te 
goryczne jego oświadczenie, że 
KOMORNE W NOWYCH DOMACH 
ZNIŻONE NIE BĘDZIE.

N askutek wyducuu w niem iec
kich kopalniach węgla brunatnego 
w SenRenberg l~. górników odnio
sło ran y . Jeden z dwócb ciężej ran- 
nycn zm arł. Los pięciu górników 
je st nieznany. Istn ie ją  obawy, iż 
zostali żywcem pogrzebani,

Przygotowanie do wielkiej ofensywy
Negus w y d a ł j u t  p ierw sze  r o z k a z y

N a froncie północnym, ja k  to 
stw ierdza pierwszy kom unikat wło
ski, podpisany przez m arszałka Ba-

Rod opieką Japonji

cdryw c:i się prowincje od Chin
SZANGHAJ, (PAT). In fo r

m acje ze źródeł japońskich , 
w ym agające jed n a k  p o tw ier
dzenia, donoszą, że rząd au to 
nom iczny jio - |u -K e n g a  objął 
pod sw oją  w ładzę Ku-Pei- 
Nou, zn a jd u jące  się w samym  
środku  W ielkiego M uru.

Rów nież źródła japońskie  
donoszą, że jak o b y  Su-Czen

Tajemnica włamywacza sowieckiego
zaciemnia się coraz bardziej
PRAGA (PAT). W ładze sowieckie 

zw róciły się do w iadz czechosło
wackich o w ydanie sprawcy k ra 
dzieży w tutejszem  pose'stw te so- 
wieckiem urzędnika tego poselstwa 
Kozi mowa.

C ała ta  spraw a, w brew  oficjalne
mu kom unikatow i, p rzedstaw iają
cemu ją  ja k o  zw ykłą kradzież pie
niędzy, inaczej u ję ta  je s t przez 
„N arodni Listy**,

Pism o to na podstaw ie nf >rma- 
cy j w łasnych tw ierdzi, że KasJmow  
odjechał po popełnieniu kr Tzieżj 
autem  z P ragi do Doksy. Tam u 
miejscowego ślusarza kazał sobie 
otw orzyć podręczną kasetkę, z k tó
r e j  w y ją ł pieniądze i pak ie t doku
mentów.

Z D oksy odjechał następuie ta k 
sów ką do niedaleko położonej mi j- 
ncowości Bezder, Tam  udał się

w prost do je d n e j z gospód i k az ił 
sobie podać piwa. Na jego rachu
nek pili również piwo goście w go- 
spudzie.

Kazimow wychodził z gospody 
k ilkaLrotnie i powracał. O statni raz 
wyszedł on około godziny 3-ej nad 
ranem , przyczem  goście, sicdząrj 
w gospodzie, słyszeli s trza ły  rew ol
werowe. Po chw ili Razimow w ró
cił 1 mówił, że strzelał do psa.

N astępnie, wj szedł znown i do
p iero  w k ilka godzin potem  zna
leziono go na w erandzie domu by 
najm nie j niepijanego, gdyż pił oj 
ty lko  samo piwo, lecz oszołomione-' 
gu iakim ś narkotykiem .

Znaleziono przy  nim ty lko  pie
niądze i bezwartościowe dokum en
ty, natom iast nie znaleziono pakie
tu  dokumentów, k tó re  w y ją ł z  k a 
setki,

Juan, szef w ładz C hin  Północ
nych, zaw iadom ił te legraficz
nie N ankin , iż p row incje  Ho- 
Pei, C zahar, a także m iasta 
Pekin i lien-T sin , utw orzą 
możli vie ja k  n a jry c h le j au to 
nomiczne pańslw o.

Konferencja na Zaniku
P an  P rezyden t R zplitej 

p rzy ją ł w dniu  w czorajszym  
p. p re m ie ra  M arjana  Zyn- 
dram  - K ościałkowskiego, któ 
ty  inform ow ał Pana P rezyden  
ta B. P. o bieżących pracach 
rządu.

Zmiany na Jtanowiskach 
wojewodów

Pan P rezydent R zplitej zarządze
niem z dnia 29 listopada przeniósł 
p. S tefana Świderskiego, wojewodę 
nowogródzkiego, w stan  nieczynny. 
Jednocześnie P. P rezydent mianował 
pik. dypf. Lndwika Borianowskiego 
wojewodą wileńskim.

SfTR ZEC  POD SAMOCHODEM.
Na rogu ul. K arm elickiej i Lesz- 

ne, samochód przejechał 66-Ietniego 
M arka W itelsona, bez zajęcia (Pa
wia 26). S tarca, który doznał potłu
czenia nóg. po lic jan t przewiózł do 
am bulatorium  Pogotowia,

doglio, a także inform teje specja l
nego korespondenta P.A.T. w Asma- 
rze, trw a dalsze oczyszczanie te re 
nu Uomberta i prow incji Tembien.

Źródła włoskie notują epizod z 
w alk na zachód od rzeki Geva, 
gdzie Abisyńczycy zaatakow ali as- 
karysów  włoskich, lecz zostali zmu
szeni do odwrotu, tracąc w potyczce 
10 ludzi.

O kupacja T jn b ie n u , w edług in 
form acyj włoskich, posuwa się n a
przód. Lbisyńcz) cy cofają się na 
południe, pozostaw iając wojskom 
włoskim o tw arte drogi

Źródła francuskie donoszą, że 
w Dessie są w toku przygotow ania 
do w ielkiej ofensywy. W ojska abi- 
syńskie w yruszają z Dessie na 
front, pzzytem  znaczne kontyngen
ty idą na północ do prow incji Ti- 
gre.

M. in. wczoraj o trzym ał od ne
gusa rozkaz wymarszu na fron t na 
czele wojska następca tronu, ksią
żę W odaczu — gubernator Dessie. 
W ojska księcia W odaczu są zao
patrzone w broń nowoczesną i  u- 
m undurow ane po europejsku.

W szystko to w skazuje wyraźnie, 
że a rm ja  abisyńska go tu je stę do 
ofensywy na w iększą skulę.

Na froncie południowym, w edług 
inform acyj k o ie sp o n d e ita  agencji 
R eutera, ani G orrahei, ani Geriogu- 
bi nie zostały opuszczone przez Wio 
chów. Dowóacj w ojsk abisyńskich 
według inform acyj francuskich, do
noszą o swojem posunięciu się po- 
wolnem naprzód. Naogół j„d u ak  na 
froncie południowym  p anu je  spo
kój. Źródła abisyńskie sadzą, że Wfo 
si porzucili zam iar przedostania się 
dn H arra ru  od południa i że ruszą 
raczej na zaehód w k ie runku  pro* 
w ineji Bali i Sidamo.

Już su ofiary zniżki płac
P. Zuzanna P., urzędniczka, 

z rozpaczy, iż z dn. 1 b. m. ob 
niżono je j  pensję , w czoraj w 
nocy ta rg n ę ła  się na  życK w

dozę nadm angan junu  potasu . 
Desperatkę. po udzieleniu  po
mocy, umieszczono w szp ita lu  
Wolskim. List, k tó ry  desperat-

ruieszkaniu w łasnem  na Sta-1 Ka pozostaw iła do m ęża, zabra 
rem  Mieście, w yp ija jąc  pew ną | ła policja Ii-go  komis.

Krwawo skończyły się wczorajsze uczty
E dm und S tadnicki (Sowiń

skiego 22), ślusarz, po obfite j 
libac ji, pow racał do dom u w 
tow arzystw ie kolegów ślusa
rzy : Józefa Jarosza, (M ary- 
mont) i A leksandra  Pazińsk ie  
go, (R ejtana  7). Na rogu  ul. 
W olskiej i Sow ińskiego, w cza 
sie pożegnania, pom iędzy Sta 
dnickim , a ko legam i w y n ik ła

kłótnia o pew ną znajom ą ko
b ietę, o k tó re j S- odezw ał się 
lekcew ażąco.

O burzen i tem  ko ledzy , ob
rzucili S tadnickiego obelgam i

Koczem Jarosz rozbił m u bu ie l 
ę na głow ie. O fia rę  ko leżeń

skiego zajścia , opa trzy ł lek a rz  
w  am b u la to rju m  Pogotow ia, 
stw ierdza  i ąc 2 ra n y
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Dyżurny ruchu żyje sztuką i n e rw a m i!?
Wielka odpow^dzialnoit i co miesier — zmora redukcji

O negdajszy nasz reportaż z 
życia konduktorów  av pocią
gach towarow ych, wyw ołał 
żyw y oddźw ięk w śród ko leja
rzy. W ciągu tn ia  wczorajize-

fn zgłosiło się do redakcji kil- 
n  pracow ników  kolejowych, 

k tó rzy  w yjaw ili nam  swe skar 
gi, żale i troski zawodu ham ul
cowych.

Do w szystkich tych bolączek 
powrócim y natu ra ln ie  w swo
im czasie i omówimy je  bardzo 
obszernie. W te j chwili, zgod
nie z naszą zapowiedzią, p ra 
gniem y zająć się innem i zawo
dam i służby kolejowej.

Głos w  tej spraw ie oddaje
m y d  ̂ żurnem u ruchu.

— Do jak iego  ro d za ju  służ
by kolejow ej zalicza się pan? 
— Z ty tu łu  „d y żu rn y  ruchu  \  

zaliczam  się niby do w yższych 
pracow ników  ruchu, jeśli jed 
nak idzie o uposażenie, to nie
stety  sam  zaliczyć się muszę Jo 
gorzej p łatnych, niż w oźni ko 
lejowi.

DYŻURNY RUC1IU 
PRACOW NIKIEM  

CZASOWYM
— Czy p łn  jest pracownikiem e- 

tatow ym r
  Nie! Jestem tylko pracowni

kiem czasowym. A jestem nim ju t  
od lat, ni mniej ni więcej, tylko 
sześciu. Początkowo pracowałem nu 
jednej ze s+acyj na prowincji w clia- 
•akterze telegrafisty. Ponieważ mam 
wyższe wykształcenie, namówiono 
mnie do zapisania tię na szereg kur
sów. Skończyłem więc kursy dla u- 
rrędników adm inistracji kolejowej, 
kursy zawiadowców stacyj, ku rw  
dyżurnych ruchu, kursy ogólno infor

macyjne, stacyjne, magazynowe, j a 
kie pan sobie tylko życzy. Sądziłem 
naturalnie, że po zdobyciu tak sze- 
roko rozgałęzionej wiedzy kolejowej, 
dostanę wreszcie na kolei jakieś mo
żliwie p*atne stanow jfro . Jeśli idzie 
o stanowisko, to jak  już panu po
wiedziałem: otrzym ałeja je  irtotnie, 
jeśli jednak idz.e o wynagrodzenie, 
to z tem naturalnie jetr. ju t  dużo go 
rzej.

ZA C O  I TAK ŻYJĄ?
— Ile pan zatem otrzym uje mie

sięcznie?
— W styd powiedzieć. Sto dziesięć 

złotych I
— Jako dyżurny ruchu?
— la k  je s t Praenję na jednej z

mniejszych stacyj pod warszawskich.
— łzy pan jts l ionaty?
— Owszem. Mam naw et dwo 

je  dzieci. Zapewne zapy ta  
mnie pan, ja k  w  takich w a
runkach  można w yżyć? Z pen 
sji jest to natu ra ln ie  wykluczo 
ne. U trzym ujem y się na po
wierzchni, dzięki pomocy, jak ą  
otrzym ujem y od rodziców mo
je j żony. O u czasu Jo  czasu 
dostanie się jak ąś  paczkę żyw 
nościową, innym  razem  parę 
złotych i tak  jakoś człowiek 
ży je, a to  sz tuka  n iebyłe  jaka!

— Dlaczego po skończeniu 
tych w szystkich kursów  nie zo 
stał pan  pracow nikiem  etato
wym  ?

— Nie potrafię  panu  na to 
pytanie odpowiedzieć. W k aż
dym  bądź razie, nie jestem  je
dynym  wśród moich kolegów. 
Jeśli idzie o dyżurnych  ruchu, 
to lwia część z nas mimo, że 
pracuje  na kolejach naw et po 
kilkanaście lat, m a ciągle Jesz-

T r y b u n a ' ,

rzemiosła
Po śre d n icy — p i j a w k i

g l o c f z r y  Ę M J a r s j L t a t  c g r a w & r s b i
G raw erzy  skarżą  się na za- I dość dużo tych  napisów ozna- 

stó j w  swoim fachu. Do pew-1 cza jących m arkę wozu, potrze 
nego stopnia  je s t to zrozum ia
łe, no w  obecnycł k ry zy so 
w ych czasach, k iedy  ludzie  
m uszą oszczędzać na  każdej 
pozycji skurczonego do m .m - 
mum nudżetu, nie mogą sobie 
pozw alać na  luksus k o rzy s ta 
n ia  z w yrobów p racy  g raw er
sk ie j. U rzędnik , k tó ry  n igdy  
nie je s t  pew ny, czy m u do 
„pierw szego" w ystarczy , nie 
kup i pap ierośn icy , a jeżeli ją  
tuż m a, to przew ażnie w  lom 
bardzie , w  żadnym  w ięc w y 
p ad k u  nie zamówi u g raw era  
m onogram u. Na sam ych zaś 
adresach  i znaczkach g raw er 
d ługo m e w yży je . O sia tn io  k il 
k a  złotych dostało się do k ie 
szeni graw erów  z o k az ji deko 
row am a w aw rzynem  akade
m ickim , alL* jak  się mówi żar 
tob liw ie  „bobkow ym  liściem ".
Żeby p rzy n a jm n ie j dekorow a 
li co tydzier — to  jeszcze pół 
b iedy , ale  raz  na rok, to  a ia  
rzem iusła graw ersk iego  m ała 
rzecz.

Jeżeli więc odejm iem y po- 
sycje a rty k u łó w  w zględnie lu  

ksusow ycn, pozostaną znaczki 
o rgam zacy jue , p ieczątk i, p la 
k ie tk i i szyldziki.

Na p ieczątkach  zarobek  jest 
groszow y, znaczki o rgan iza
cy jn e , to  ju ż  może byc  w ięk
sza pozycja , i le  to się t-e f ia  
rzadziej, szyldów  i szyldzików 
też dużo ludzie te raz  n ie z u n a
W iają.

Pom ów m y trochę o ta k  zwa 
nych  p lak ietkach . , est nap rzy  
k ład  w  sam ochodzie m ark i 
JPolski F ia t"  r a  chłodnicy u- 
mieszczona plak e tka  z takim  
w łaśnie n ip  sem. Bardzo este 
tyczn ie  zr-dbipna dobrze w y- 
Ayąda i fab ry k a  sam ochodów

bu je.
Nie Y iein, k tó ry  z w arszaw 

skich graw erów  i od jak  d aw 
na robi te znaki, ale złośliwa 
fam a głosi że są robione w fa 
bryce „F iat"  k tó ra , Jak w ia
domo, zn a jd u je  się we W ło
szech.

Jeżeli tak  je s t w rzeczyw i
stości, ja k  wieść n esie. to w i
docznie leży to w program ie 
pop ieran ia  w ytw órczości k ra 
jow ej i n iem a co w ięcej o tem  
gadać. Poza tem skarżą  się gra 
w erzy  na  jak ieś  dziw ne p ra k 
tyk i m ające m iejsce p rzy  o- 
trzym yw an iu  zam ów ień z prze 
targów . W ytw orzy ła  się, n ie
znana w  norm alnych  w arun 
kach gospodarczych, in s ty tu 
c ja  pośredników  k tórzy  jesz 
cze p rzed  ogłoszeniem  rezu l
ta tu  p rze targu , p e r tra k tu ją  z 
poszczególnem i firm am i g ra 
w erskiem u m ając  głów nie na 
w idoku procen t d la  siebie za
strzeżony, w razie o trzym an ia  
zam ów ienia.

Często rów nież do p rz e ta r
gu sta ją  firm y, k tó rych  właści 
ciel k a rty  rzem ieślniczej nie 
posiada i wcale rzem ieślni
kiem nie jes t, a  jed n ak  zam ó
w ienie dosta je  i dopiero  póź
n iej d a je  robotę graw erów  i, 
sam  na  tym  oczywiście z a ra 
ż a ją c  n a jw ięce .. Rów nież d ru  
karm ę często p rz y jm u ją  zamó 
w ienia na  p race  w chodzące w 
ztfVres graw erutw a. T ak  swa- 
a a  n ielegalna  kon k u ren c ja  
bardzo graw erom  szkodzi. 
Zrzeszeni g raw erzy  p row adzą 
jed n ak  sku teczną a k c ję  p rze 
ciw ko nieuczciw ym  p a rta 
czom — konkuren tom  i m ają  
nadzieję , że na  ry n k u  g raw er 
skini nastąp i popraw a.

cze nieuregulow any stosunek 
do kolei. vVisimy na  lasce i me 
lasce losu i oczekujem y niepe
wnego ju tra .

— A według pańskiej opinji, 
na  czem ta  zasada czasowych 
pracow u-k$w  może polegać?

— Mogą tu  odgryw ać rolę je 
dynie względy oszczędnościo
we. Pracow nikom  czasowym 
można w  każdej chwili w ym ó
w ić n a  okreo trzym iesięczny i 
nie trzeba m artw ić się o ich aal 
szy los. P racow nik czatow y 
niem a nadto  żadnego p raw a do 
em erytury  i t. p. świadczeń ze 
strony w ładz kulejowych.

Ó uPO W iE D ZIA LN Y  
Z k  ŻYCIE TYSIĘCY.

— Czy uw aża pan , że takie 
pojm ow anie stosunku służbo
wego iest w łaściw e9

— W  żadnym  w ypadku nie. Musi 
pan przedewszystkiem zwićcić uw i- 
frę nato, że pracownik ruchu a -wła 
szcza dyżuru j ruchu, jest najbar
dziej odpowiedzialnym pracowni 
kiem kolejowym. Na nikim innym, 
tylko na nas ciążv przecież odpowie
dzialność za życie ludzkie. Katastru 
fy kolejow e, w ypadki na kolejach i 
wszelkie zaburzenia w ruchu, pocią
gają za sobą antomctycznie zamk
nięcie dyżurnego ruchu w areszcie. 
Siedzi się w takim  areszcie do cza^u 
ukończenia śledztwa, które albo uz 
na winę dyżurnego ruchu za udo
wodnioną i wtedy wisi nad głowa 
kilka lat więzienia, albo w szczęśli- 
wj m wypadku skończy sie na stwier 
dzeni'_ h  .‘u, że winy dyżurnego ru 
chu nie było, a w tedy wychudzi się 
z aresztu. Z tytułu niesłusznego osa
dzenia w areszcie, nic się naturalnie 
nie otrzymuje.

PO D Ł A  ATM OSFERA 
UONOSÓW .

—1 Czy pan miewał już podobne 
przykrości?

— K ilka razy naw et. P racu ję  bo
wiem odniedaw na na jed n e j z n a j
bardziej niebezpiecznycl stacyj, ob 
filujących w najczęstsze wypadki.

— A jeśli idzie o stosunki w 
pracv?

— T akiej atm osfery, jak o- 
becnie, nigdy chyba na kele-

i‘ach naszych n ieb y ło . L udtie , 
:tórzy niepew nie czu ją  się na 

swuicn stanow iskach, z obaw y 
przed u tra tą  pracy, tru d n ią  się 
poprostu donosicielstwem, ja 
ko zajeciem  peLocznem. W ta 
kich w arunkach, nietylko ba
czyć trzeba  nato, żeby w y 
w iązyw ać się uczciwie ze swo 
.eh fuokcy j dyżurnego ruchu, 
ale poza tera jeszcze liczy ć  się 
z każdem  słowem, k tóre mogło 
by  źle być zrozum iane i donie
sione przez usłużnych do 
w ładz w yższych. W ystarczy 
n a jd ro b n ie jszy  naw et „donos ‘ 
żeby dostać się na  drogę dys
cyplinarną, k tó re j postępow a
nie kończy się najczęściej tem, 
że dyżu rny  ruchu w ylatu je  z 
posady bez żadnego odszkodo
w ania, jak o  n iekw alifiku jący  
s:ę na służbę państw ow ą. Rzecz 
zrozum iała, że w  takich w y 
padkach  nie obyw a się bez szy 
kan  i donosów o treści złośli
wej i od „A" do „Z" zmyślonej.

— C zy panowie jesteście zor 
ganizow ani?

— W łaśnie, że nie. I to jest 
naszą najw iększą bolączką. Ist 
n ie jr w praw dzie k ilka  zw iąz
ków kolejarzy, ale są one roz
bite i nie m ają  dostatecznych 
wpływów. O statnio próbujem y 
stw orzyć nasz w łasny związek 
zawodowy dyżurnych  ruchu i 
zawiadowców stacyj.

Tatusiem jest jeden z  (zteretii!
G d y  m a m a  s a m a  nie je s t .^ w n a . . .

W ogrodzie jednego ze szpi
tali budapeszteńskich ogrod
nik znalazł pod krzakiem  ró 
ży podrzutka. P rzy niem owlę 
ciu znajdow ała  się k a rtk a  te j 
treści.

,,O jcem  dziecka je s t jeden  
ł panów lekarzy  oddziału gi
nekologicznego!“ D ziecko od 
dane do domu podrzutków .

W ładze zain teresow ały  s.ę 
tą sp raw ą i niebaw-em ustali
ły, że m atką  dziecka była  mło 
da, urocza F rancuzka, n iańka, 
k tó ra  została odpraw iona ze 
szpitala  w dniu, gdy znalezio 
no podrzu tka . Spraw ę zaś o j

costw a miał w y jaśn ić  o rd y n a
tor oddziału  g inekologiczne
go. L ekarz  wezwał do siebie 
sw ych czterech m łodsi ych ko
legów, p racu jących  z nim  na 
ou lzia le .

W szyscy cz te re j ośw iadczy
li, że u trzym yw ali bliższe sto
sunki z F rancuzką. Jedna zaś 
z p ie lęgn iarek  zakom uniko
w ała ordynatorow i, że lekko
m yślna dziew czyna każdej no 
cy zak rada ła  się do poko ju  dy  
żur nego lekarza  i p rzebyw ała  
ram do św itu. W ładze, nie mo
gąc ustalić, kto je s t  ojcem  nie
m owlęcia, um orzy ły  spraw ę.

W starym pjsw diabeł pati
100 la t z a  p a s e m  ! je s z c z e  d z ie c k o ?

W kołach lekarsk ich  Ame
ryk i w yw ołał sensację n ie
zw ykły  w ypadek. Gro pewien 
94-letni staruszek  stał się o j 
cem. „M łody" o jciec m a ju ż  
Ib dzieci i 38 w nucząt. N a j
m łodszą latorośl w ydała  na 
św iat czw arta  żona starca, 27- 
letn ia  kobieta, z k tó rą  ożenił 
się przed  rokiem , „Journa l of 
the Am er. Association", k tó 
ry  poda je  tę wiadomość trz y 
ma, w tajem nicy  nazw isko ju r  
nego starca. Pismo ty lko  za
znacza, że wielu w ybitnych  
lekarzy  stw ierdziło  ojcostw o

starca. Po raz  p ierw szy  ożenił 
się on w roku  1872 i m iał z 
pierw szej żony, zm arłej przed 
10 la ty , 16 dzieci, z k tó rych  
przy  życiu pozostało ty lko  6.

T en  n iezw ykły  w ypadek  le 
karze tłum aczą tem , że starzec 
był farm erem . P rzebyw ał 
w ięc zawsze na  św ieżem  po
w ietrzu . Poza tem  n igdy  nie 
chorow ał i nie za truw ał o rg a 
nizmu alkoholem , ani n ik o ty 
ną. O prócz tego ich całą ro 
dzinę cechu je  w ieka  żyw ot
ność. N aprzyk ład  jego  m atka  
zm arła w wi ;ku  la t 103.

Jabłko zgubiło Adama
Przed  pół rokiem  w  w illi 

czeskiego przem ysłow ca z 
Brna, dokonano w łam ania. 
Z łodziiJ przyw łaszczy ł sobie*" 
ty lk o  m asyw ną zastaw ę s re b r-  
ną. P rzestępca m usiał być bar 
dzo głodny, bo pod stołem  zna 
leziono ogryzione p rzez  d ra 
ba  Jabłko. Prócz tego jab łk a , 
z łodziej n ie pozostaw ił po so
bie. żadnych śladów  i p o lic ja

w  żaden sposób nie m ogła 
w paść na  jego  trop . Zbadano 
w ięc dok ładn ie  to jab łk o  i 
rzeczoznaircy  o rzek li óe zło
dzie j m iał ły  zgryz.

P rzed  k ilk u  dniam i po lic ja

Erzy łap a ła  na  gorącym  uczyń 
u  pew nego bezrobotnego, Jó 

zefa K ozaka, k tó -y  zam ierzał 
dokonać w łam ania  do jed n e j 
z w illi, Dołożonej w pobliżu

I\ ¥ e s o łq j
K ą c i k

PO T nr-Ą  REKLAMY
Przyszedł do m nie znajom y 

pan Kłopotnicki, ojciec trzecn 
córek na w ydaniu.

— Tyle pan  pisze o różnych 
kw esija^h — rzekł — dlacze
go wię< p an  nie napisze o k a  
meczno^ci m ałżeństw a.

— Goneta nie jest poto, żeby ’ 
nam aw iać ludzi do złego.

— Ależ niech pan zrozumie! 
Tysiące panien usycha i czeka 
na męża A coraz mniej męż
czyzn chce się żenić. 1 rzeba 
ich do tego nakłonić, trzeba im 
w ypersw adow ać.

Z politow aniem  pokiwałem 
głową.

— Drogi panie! Tycłące za
kładów  pogrzebow ych czeka 
na klientów . C zy można d late  
go nam aw iać ln  lzi, żeby u- 
m ierali?

— P an a  się zawsze głupie 
ża rty  trzym ają , a  ja  mówię 
seyjo. Nje m ógłby pan kropnąć 
jak ie jś  odezwy do upartych' 
kawali rów. uderzyć do ich su« 
m ienia? Coś w rodzaju  takicH 
sentencyj, jak  w gazetach cza 
sem piszą: „O byw atelu! K u
p u j krajow e w yroby", albc 
jak  piszą podczas w ojnyl 
„Tchórzu! Idz na front!"

Tak samo m oglibyście od cza 
su do czasu drukow ać: „Nędz 
niku, dlaczego się nie żenisz? 
Idjoto, czy chcesz zostać sia
ry m kaw alerem ? Żeń się g łup
cze, bo zniszczysz sobie żołą
dek i kiszki!" ■ t. d. i t. d.

— Proszę pana  — w yjaśn i
łem panu  Kłopotnickiem u. — 
takich w ezw ań drukow ać nie 
możemy. Ale jeżeli pan chce 
pozbyć się córek, niech pan da 
ogłoszenie. Potęga rek lam y jest 
wielka...

N azaju trz  pan Kłopotnicki 
przyniósł przez siebie zredago 
wane ogłoszenie;

„M ałżeństwo krzepi! bzu 
kasz szczęścia — ożeń się! Mai 
żeństwo sumo pierze! N ajlep
szym  środkiem  na odciski jest 
małżeństwo! Jak, jedw ab  d iii 
katne, jak żeLzo trw ałe, ty l
ko m ałżeństwo jest tak dosko
nałe. Żeńcie się panowie l Ko
rzystajcie  z okazji. Z powodu 
w yjazdu w ydam  trzy  córki za 
mąż. Tanio, dobrze, bo w po
dw órzu. O glądać m ożna od 
9-ej rano do 9-ej wiecz. Smol 
ńa Nr..."

Po m iesiącu spotkałem  pan a  
Kłopotnickiego na ulicy.

— No, ja k  tam  ogłoszenie? 
— {.pytałem, — Poskutkow a
ło?

— W ie pan, potęga reklam y 
jest dopraw dy wielka! Nie 
przypuszczałem  nawet...

— Iftydał pan  córki zam ąż?
— Co to, to nie. Ale od mie

siąca, od ran a  do nocy tłum y

firzychodzą je oglądać. Założy 
em ław ki, córki pokazu ją  s:e 

na specjalnej estradzie. Idzie 
doskonale. Reklam a to świetne 
rzecz.

Napoleon Sądek.

- Z A K Ł A D  POŁOŻNICZY-n
D-ra KAMlASKIEGO

Nowogrodzka 20 
Porody Operacie kobiece

dom u okradzionego 1 abrykan- 
th. W ładze więc podejrzew a
ły  K ozaka o dokonanie tam  te j 
k radzieży . T en  uparcie  w y p ie 
ra ł się w iny . Ćbadann w:ęc 
zgryz Kozaka. Był on bardzo 
podobny Jo  śladów  zgryzu, 
pozostaw ionych na jab łk u . 
G dy  o tem  zakom unikow ano 
K ozakowi, p rzyzna ł się d*» 
k radziożg .



OSTATNIE WIADOMOŚCI

GrndiUń

Poniedziałek
H ipolita

Ze sportu.

W ynik i zaw od ów  
p iłk arsk ich

Liga
W isła—W arszawianka 3:1.

K la s a  A .
O lsza—G arbarnia Ib. 0:0 
Krowodrza— Zwierzyniecki 3:1 
G rzegórzecki— Cracovia Ib. 6:0 
K orona—Legja 3:1 
W isła Ib.—Podgórze 3:0 
Nadwiślan—Makkabi 2:2

T ow arzyskie
Cracovia—B.B.S.V. (Bielsko) 2:2

N a w et w  p in g -p on gu  
b iją  s ię ...

W czoraj podczas matchu ping
pongowego Makkabi—ZTS. o 
mistrzostwo klasy A, zakończo
nego zwycięstwem Makkabi 4:1, 
doszło do awantury, w czasie 
k tórej zawodnik ŻTS-u Keil 
czynnie znieważył sędziego, w 
rezultacie czego doszło do bój
ki, w której został pobity nie: 
jaki Koss. Cała awanturę spro
wokował kierownik ŻTSu Hirsch 
krytykując orzeczenia sędziego.

Czas najwyższy aby odpowie
dnie czynniki zajęły j się tymi 
„działaczami sportowymi”-

K R O N I K A  K R A K O W A

- j  — “  *

SKaiaaie Kasiarza Krak.
Znany kasiferz Ludwik Dyląg 

z Krakowa, który był oskarżo
ny o włamanie do domu ban
kowego Bernarda Konfelda w 
Jaśle i Kasy polsko-am erykań
skiej w Dukłi, odpowiadał one* 
gdaj przed sądem okr. w Jaśle.

Dyląg dokonał tych  włamań 
jeszcze przed 5 laty.

W  wyniku rozprawy skazano 
Dyląga na karę 5 lat więzienia.

Już wyszedł z druku Nr. 4  
sensacyjnej powieści p. t.

„Księżniczka
T A T I A N AXV?* •«
W olka miłość
wołgi. C n n *  
Do nabycia

bohatera z nad 
zeszy ta  20 gr.

—  ..ouyois we wszystkich kio
skach krakowskich oraz w Adm. 
Kraków, ulica Na Gródku L. 2

Nr. l-szy bezpłatnie
§w . M ikołaj

D oroczną znaną z pom ysłow ości i n - 
resmticeń zabawą dla dzieci pod fa
chowym kierownictwem urządza Zwią
zek M łodzieży P rzem ysłow ej i Ręko
dzielniczej w stli te a tra ln e j przy ulicy 
Skarbow ej 3 w czw artek  dnia 5-ffo b . 
as. o gods. 4-tej popoł. W stąp  50 gr. 
od oaeby, dsiee i 25 g r.

R e d u to , 'k tó rzy  p rsg n ą  obdsrzyć  
swe pociechy podarkam i, zechcą 
andetłaó  wetoani* c  -1 'wezoame do  S ok ro ta rja tn  
Związku M łodzieży Przem ysłow ej 
R ękodzielniczej, K raków , Sfc—»-----. •  - — w i m

125-98. Skarbowe 2

Proces komunistyczny
w  K rakow i*

rozpoczyna się kadencja 
w Krakowie, 

rozpatrywana

Dziś __
sądu przysięgłych 

Jako pierwsza . , ------
będzie sprawa 20-letniego mala
rza z Trzebini Icka W iesenfelda 
talse E p e lb a u ra a ,  oskarżonego 
o przywiezienie pod rzeźnię do 
Chrzanowa ulotek kom unistycz
nych.

Z g u b io n o
Pamiątkowy kolczyk złoty z bia
łym koralem obok GI. Poczty.

Znalazca otrzyma w y n a g ro 
d z e n ie  w ad m in is trac ji.

Proces o nadużycia wojskowe w Krakowie
Jak się dowiadujemy wkrótce 

odbędzie się przed sądem okrę
gowym karnym w Krakowie se n 
sacyjna rozprawa przeciwko 41- 
letniemu urzędnikowi Szefostwa 
Intendentury D O K . V. Micha
łowi Ritterowi, zamieszkałemu 
Stara Olsza, ul. Spokojna 1. 5, 
45-lotniemu Franciszkowi Szew
czykowi również urzędnikowi 
Szefostwa Intendentury D.O.K. 
Nr. V. oraz 48-letniemu emer. 
st. sierżantowi W. P. Józefowi 
Jani, zamieszkałemu przy ulicy 
Rzeźniczej 31.

Proces ten  będzie epilogiem 
głośnych nadużyć sięgających 
olbrzymiej sumy 390.000 złotych.

W zeszłym roku wpadły wła
dze wojskowe na trop nadużyć 
finansowych w 5-tym Baonie 
Telegraficznym w Krakowie. 
Przeprowadzone natychm iast do
chodzenie administracyjne w y
kryły, źe tego rodzaju malwer
sacje odbywały się także w ob
rębie 5 Baonu Saperów, a prze- 
dewszystkiem 20 p. piechoty, 
że sięgają one roku 1925, że 
szkoda jaką poniósł Skarb Pań
stwa idzie w se tk i tysięcy zło- 
tych.

O szustw a mogły trwać przez 
tyle lat i dojść do takich sum 
wyłącznie z tej przyczyny, że 
podoficerowie p łatn. pozostawali 
w ścisłem porozumieniu z orga
nami kontroli, urzędującemi w 
Szefostwie Intendentury D O K . 
Nr. V.

Kontrola rachunkowości wspo
mnianych oddziałów wojskowych 
doprowadziła do szczegółowego 
ustulenia wysokości szkody i 
sposobów manipulacji oszukań
czych. O  ile chodzi o poszcze
gólne jednostki wojskowe, to 
przedstawia się ona w następu
jący sp o só b :

1) W 20 p. p. wprowadzono 
do wykazn poborów podofice
rów zawodowych od stycznia 
1925 do lutego 1931 r. kilka
dziesiąt fikcyjnych nazwisk pod
oficerów, którzy figurowali na 
liście uposażeń, a na ich fikcyj
ne osoby wydatkowano ze Skar
bu Państwa kwoty idące w setki 
tysięcy złotych.

Sprawę powyższych nadużyć,
0 ile chodzi o osoby wojskowe, 
osądził Wojskowy Sąd O krę
gowy Nr. V, a z treści wyroku 
Ko 785/34 wynika, że ta olbrzy
mia szkoda Skarbu Państw a, po- 
wstałała w ten  sposób, że pod
oficerowie rachunkowi 20 p. p. 
Tobik, A lojzy Kopeć (znajdują
cy aię obecnie w więzieniu woj- 
skowem) i Jania sporządzali 
wykazy podoficerów niezgodnie 
z prawdą, wprowadzając do 
nich fikcyjne „martwe dusze”, 
względnie przedstawiali fikcyjne 
wykazy należytości.

Oficer płatnik 20 pp. kpt. 
Jan Warczewski (ul. Sienkiewi
cza 11) wbrew obowiązkom 
swojej służby nie badał odpo
wiednich dokumetów i uwierzy
telnień, nie dozorował czynno
ści swoich podwładnych podo
ficerów, wskutek czego Skarb 
Państwa wypłacał krociowe su
my dla osób nieistniejących lab 
na rachunki nierzetelne, Tobik
1 jogo towarzysze snmy te  po
dejmowali, kwitowali i dzielili 
się niemi, a urzędnicy powołani 
do kontroli — K itter i Szew
czyk, przyjmowali rachuki nie
rzetelne i nieodpowiednio ude- 
kumentowane świadomie i za 
wynagrodzeniem, uznawali je za 
dobre wbrew instrukcjom, jakie 
w tej mierze w ładze wojskowe 
wydały.

2) W 5 Baouie Saperów w 
podobny sposób działali w po
rozumieniu^ z Szewczykiem sier

żant Michał Danziger (obecnie 
w więzieniu wojskowem) oraz 
sierżant Roman Pyrka, którzy 
ukarani zostali wyrokiem woj
skowego sądu okręgowego z 
dnia 23 I. 1935.

3). Nadużycia w 5 Baonie 
telegraficznym są pod względem 
czasu najpóźniejsze. Popełniano 
je w czasie od czerwca 1931 
do września 1934.

Również w podobny sposób 
działali ,ia tym terenie podofi
cerowie zawodowi w porozu
mieniu z oficerem płatnikiem 
por. juljanem  Bidzińskim (obec
nie w więzieniu 
Szewczykiem.

wojskuwem)

I ta  sprawa została załatwiona 
wyrokiem W ojskowego Sądu 
Okręgowego.

W reszcie Jania jest tym, k tó
ry ze sm utnego spadku po sier
żancie Tobiku chciał wynieść 
jaknajwiększe „dobrodziejstwo 
inwentarza".

Tak R itter, Szewczyk, jak i 
Jania przebywają w więzieniu.

Grozi im kara z art. 286 par. 
2 kk- przew idującego karę wię
zienia do lat 10-ciu.

Rozprawa odbędzie się w naj
bliższym czasie.

Bronić będą mec. dr. Woźnia
kowski, dr. Schónw etter i inni.

K I N A
Ą dria  „Sen nocy letniej".
Apollo ,J  aśnie pan szofer"
A t l a n t i c  : „K leopatra"  i „Z aczarow a
ny młyn".
B agatela „Paco  pracow eć" i rawja 
„Tyllco sią nie m artw ić".
Muzeum : „V iva V ilia '‘.
Prom ień „Niedokończona Bymfonja". 
S okół: „Stw orzona do całowania '. 
Stella „M łody l»s“ .
S a tu ik a : „B osam bo".
Świt „M anewry miłosne".
U c ie c h a  „M iłostki".
Wanda : „A nna K aren ina".
Z erza : „P a t i P atachon".

Zniżka do kin: „Adria", „Atlantic", „Św it", 
lub „Bagatela", 

dla Czytelników „Oetatnlcb Wiadomości Krakowskich**
Ważna tylko w dn>» 2 grudnia 1935 r

Radjo
K raków. 11.57 H ejnai z wieży Marji 

12.03 Transm . z W arsz. 12.15 K oncert 
13.25 Transm . z W arsz. 13.30 K oncert
15.15 T ransm . z W araz. 17.30 Transm . 
z T ornn ia  17 50 T ransm . z W araz. 18 
K oncert >18.30] S krzynka d la  dzieci 
18.45 K w adrans lekkich pieaenek 19 
O dczyt 19.20 K oncert 19.40 T ran sm  
z W arsz. 21.45 Transm . z Katowic
22.15 T ransm . z W arsz.

Nocny d y in r  ap tek
A pteka  pod Złotym Słoniem  G rodz

ka 22, pod Jag ie łłą  Pi. M atejk i 3, N o 
w ow iejska W ybickiego 1, pod  T rzem a 
G wiazdam i Rakowiecka 21. S ternba- 
cha D ie tla  36.

P odgórze  pod O rłem  P lac Zgody 18.

Krwawa bójka na ul. Kaz. Wielkiego
W czorajszej nocy został na

padnięty i krwawo pobity prze
chodzący ul. Kazimierza W iel
kiego 17-letni Stanisław Stanisz 
zamieszkały na Pasterniku koło 
Bronowie. Napastnikiem okazał 
się prezes pracowników węglo
wych Stanisław Lasota, zam. 
przy ul. Ogrodowej 3.

Zawezwane pogotowie ratun
kowe opatrzyło Stanisza, poczem 
przewiozło go do szpitala Ubez- 
pieczalni Społecznej.

I tu miała miejsce rzecz, co 
do której mielibyśmy wątpliwo
ści, gdybyśmy tej wiadomości 
nie sprawdzili.

O to  w szpitalu Ubezpieczalni 
Stanisza przyjąć nie chcą. D la
czego? Bo Stanisz nie ma przy 
sobie legitymacji Ubezpieczalni.

Pogotowie z chorym  Staniszem 
czeka kwadrans, drugi kwadrans, 
godzinę...

Czeka... A  kierownictwo szpi
tala nieczułe na dolę bliźniego, 
ani się nie zatroszczy o Stanisza.

Piętnujemy ten fakt, jako wy
raz wysoce nieludzkiego i nie
etycznego stanowiska kierow
nictwa szpitala w stosunku do 
człow ieka, u k tórego każda mi
nuta może spowodować kata
strofę.

Czy kierownictwo szpitala nie 
przypomina sobie głośny proces 
lekarzy przemyskich z przed 
kilku dn i,'k tó ry  zakończył się 
wyrokiem skazującym za odm ó
wienie udzielenia pomocy lekar
skiej choremu. Sądzimy, że taki 
obowiązek co na lekarzach prze
myskich ciąży i na kierowni
ctwu szpitala i że również takie 
same konsekwencje^ponosić ma 
kierownictwo szpitala.

Zaznaczyć należy, że Stanisz 
jest członkiem Ubezpieczalni 
Społecznej i że ostatnio pracuie 
od 12 tygodni przy budowie 
schroniska braci Albertów.

Samobójstwo nauczycielki w Krakowie
Kroniki notują wielką ilość południowych w bramie domu 

samobójstw Czytelnicy zdązyli przy ul. Pawła Popiela 4 usi- 
się oswoić z wiadomościami o łowała popełnić samobójstwo
popełnianych samobójstwach.

A jednak nad tą wiadomością, 
którą niżej podajemy, każdy się 
zastanowi.

Wczoraj w godzinach przed-

przez wypicie dużej ilości jedyny 
24-letnia nauczycielka Stanisła
wa Eckert rodem z Przemyśla.

O bok wijącej się w bólach 
desperatki płakało 2-letnie dzie

cko, którem obecnie zaopieko
wali się lokatorzy domu przy 
ul. Pawła Popiela 4.
~ Przybyły lekarz pogotowia po 
przepłukaniu nieszczęśliwej żo
łądka, polecił przewieźć ją do 
szpitala św. Łazarza.

Stsn Eckert jest ciężki.

Katastofa kolejowa pod Krakowem
W czoraj około godz. 23-ciej 

zaalarmowano Pogotowie Ratun
kowe wiadomością o katastrofie 
kolejowej, k tóra wydarzyła się 
na linji Kraków- Czyżyny, między 
ul. W ieczystą a Czyżynami — 
gdzie pociąg został wykolejony. 
Parowóz leżał w rowie, za pa
rowozem leżały 3 wagony poza 
szynami. Tor został zniszczony 
na przestrzeni kilkudziesięciu

metrów. Na szczęście z pośród 
pasażerów, którzy nabawili się 
dużo strachu, tylko jeden od 
niósł nieznaczne obrażenia i zo
stał opatrzony przez lekarza ko
lejowego. Pasażerów „wystra
szonych" przewiózł autobus PK P 
do Krakowa. Śledztwo w spra
wie katastrofy pociągu prowa
dzi się.

Zachwalę włamanie
p rzy  a l. B a rk a  Jo so lsw icza

W czoraj wieczorem dokonano 
zuchwałego włamania do miesz
kania L. Nachhausera, przy ul. 
Berka Joselowicza 18, skąd nie
znani dotychczas sprawcy sk ra
dli garderobę, bieliznę oraz lich
tarze srebrne.

Szkoda wynosi 5.000 zł. D o
chodzenia prowadzi IV. Komi- 
sarja t P . P .

Porwanej kobiecie odgrjzł m
O d pewnego już czasu trwała 

znajomość pomiędzy 43-letnim 
W acławem Kwiatkowskim, p rze
wozowym przedsiębiorcą w W ar
szawie, a 23-letnią robotnicą Ire
ną Sadowską.

Kwiatkowski, k tórego żona od 
kilku la t przebywa w szpitalu 
dla umysłowo chorych, zapro
ponował Sadowskiej, by wspól
nie zamieszkali, a gdy ta odrzu
ciła jego propozycję, groził jej 
zabiciem. W czoraj wieczorem 
około godz. 9-tej Kwiatkowski 
zatrzymał Sadowską na ulicy 
i ponawiał jej swe propozycje. 
G dy Sadowska nie chciała się 
zgodzić, wepchnął ją przem ocą 
do czekającej na niego taksów-

ki i polecił szoferowi jechać na 
ul. Puławską, gdzie Kwiatkow
ski mieszkał.

W czasie szamotania, gdy Sa
dowska usiłowała wyskoczyć z 
auta, Kwiatkowski ugryzł ją w 
nos. Z  okrwawioną twarzą Sa. 
dowska zdołała otworzyć drzwi 
samochodu i wyskoczyś na cho
dnik. — Na chodniku starał się 
Kwiatkowski powtórnie wcią
gnąć Sadowską do taksówki.

Przechodnie Kwiatkowskiego 
zatrzymali, a Sadowska złożyła 
zameldowanie na U -tym  komi- 
sarjacie.

U niew ażniam  zgubioną ksią
żeczkę inwalidzką Nr. 83, wy
daną przez P.K.U. Kraków-Po- 
wiat na nazwisko Zemlik W ła
dysław, Kraków.

D ziecko porzucona w bramin
domu przy a l. S taszica
Wczoraj popołudniu w sieni 

domu przy ulicy Staszica 12 w 
Krakowie znaleziono porzucone 
3 tygodniowe dziecko, płci że ń 
skiej.

Dziecko, k tóre miało na sobie 
sw eterek koloru niebieskiego, 
ciemny pled oraz serwetkę s to 
łową na głowie, oddano do żłó
bka miejskiego. Za matką dzie- 
ka wszczęto poszukiwania.

W yznaczanie kom isarza  
dla k ra k o w sk ieg o  O. Z. K,

Jak się dowiadujemy, spowo- 
du zatargu w Krakowskim O k rę 
gowym Związku. Kolarskim zo
stał mianowany komisarzem z 
ramienia P.Z.K. kapitan 20 pp. 
Sylw ester C hudoba.

REDAKCJA i ADM INISTRACJAt Kraków, ul. Gródka> 2. — Telefon 173-02. — R adsctor o rtyfm nje od godz. 16— 17-tej.
■   CENY O G Ł O  .ZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 w isrsz mm. 1 zł. “ ■ Drobne 30 groszy za wyraz.

P°wiedzialny reaaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski
Poszukiwania pracy 10 groszy za wyraz.

Drukarnia „Monopol’ , Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02



Sir. i

OBŁĘDNA MIŁOSC
SI HESZCZENIE.

H rabia Kazimierz forow ski, właściciel pięknego zamku 
aa Kresach Wschodnich, potomek możnego rodu m agnackie
go, ożenił się z czarująco uroczą G ruzinką Mirą. Podczas 
wielkiego balu, jak i się odbył zaiaz po ślubie, hr. Stefan 
W andycz założył się z trzem a kolegami, że w ciągu 24 go
dzin zdobędzie młodą hrabinę. *>

N azajutrz z rana hrabia Kazimierz w yjechał na polo
wanie Po kilku godzinach hrab ina Mira o trzym ała wia
domość, że je j mężowi przy trafił się jak iś wypadek. Wzy
wano ją  do natychmiastowego przybycia. H rabina Mira 
m knęli z przerażeniem  do męża, gdy w reszcie goniec 
wskazał je j jakąś lepiankę u k ry tą  w lesie. W eszła tam, 
lecz ku swemu zdumieniu nie zastała w niej męża. Zna- 
la il  się natom iast jak iś zamaskowany osobnik, który na 
w szystkie je j  pytania odpowiedział milczeniem, a  wkońcu 
rzuc.i się na nią.

H rabia Kazimierz wrócił z polowania. C ała służba by
ła  zdziwiona, że przyjechał zdrów i cały, on zas oył nie
mal pizerażony, widząc, ze żony niem a w domu. Gdy do
wiedział się o wszystkiem, natychm iast pomknął na po
szukiw ania żony. O dnalazł lepiankę i z przerażeniem  
stw ierdził, że jego żona padta ofiarą brutalnego gwałtu.

Hrab a Wandycz, spraw ca ohydnego gwałtu, szybko 
pożałował swego czynu, bo ja k  się okazało, zakochał się 
w swTej ofierze hrab in ie Mirze. Jedynego św iadka — goń
ca — w ypraw ił do W arszawy, zobowiązując go, aby nigdy 
tu więcej nie w raca’

P unktualnie o dziesiątej zgłosili się do hr. W andycza 
jego trze j przy jaciele z zapytaniem  o wynik zakładu. Od
parł, że przegrał, wypłacił uiaówioną sumę, nie chciał 
wszakze pojechać z nimi do W arszawy, pojechaM więc sa
mi. Petem  powrócił' na wieś i jio kilku dniacn znów się 
spotkali w wileńskim  klubie karcianym .

W tem podszedł do rozm awiających ich znajomy 
i  oświadczył, że właśnie wszedł do klubu Kazimierz hr. 
Porowski.

O kazało się, że hr. Forowski szuka zapommeuia w ha
zardzie, ale d; remnie. Żonie nieiylko nie darow ał winy, ale 
naw et jeszcze bardziej rozwścieczył się na nią, dowiedziaw
szy się, że zaszła w ciążę i to niewątpliw ie naskutek doko
nanego ne niej gwałtu.

Pewnego dnia koń hr. Kazimierza rozbrykał-się . U j
rzawszy to przypadkowo hr. Wandycz, skoczył i zatrzym ał 
konia, ra tu jąc  tem  życie Forowskiemu. Zato został zapro
szony na zamek _ od owej chwhi bywał tam  często, spę
dzając wi le chwil sam na ram  z Mirą. Zaofiarował je j  swą 
p rzyjaźń bezgraniczną. P rzyznał się do winy. Błagał 
o przebaczenie i uzyskał je. Tymczasem urodził je j  się syn. 
Mąż porw ał łziecko m atce i zabronił nawet mówić o niem. 
Wobec tego M ira zawezwała Wandycza, prosząc go, by ze
chciał dopomóc je j  w odnalezieniu syna.

Tymczasem, hr. Forowski powziął podejrzenie, że hr. 
W andycz jest sprawcą ohydnego gwałtu. Hr. W andycz przy 
znał się. O dbył się między nimi am erykański pojedynek. 
H r. Forowski został przy życiu, a hr. W andycz wypił t ru 
ciznę i znikną] bez śladu. H rabina Mira zapadła ua zapale
nie mózgu i dopiero po wielu miesiącach wyzdrowiała.

N atychm iast potem rozpoczęła poszukiwania swego 
dziecka Mąż orzyznał się, że podrzucił je pod murarai ko 
śtioła. Matki Boskiej O strobram skiej w Wilnie. Okazało 
się, że zaopiekował się niem zakrystjan  tego kościoła Le
le k , ale oddał potem komuś, kto się podał za ojca dziecka. 
H rabi' a Mira wróciła do domu

Poszukiwała Jeszcze syna ale bezskutecznie. Odebrał go 
raś faktycznie djbikc '— hr Wandycz, który, jak się okazało, 
me zgirął od trucizny — wywiózł syna zagranicę, a przywiózł 
spewrotem dopiero! w r, 1920, gdy syn podrósł a do wrót 
warszawy docierała nawałnica sowiecka. Obaj postanowili 
wstąpić ochotniczo do wojska. Teraz dopiero syn Wandycza — 
Henryk — zapytał oica o swe pochodzenie. Ojciec odrzekł mu 
tylko, że jest dzieckiem zbrodni, resztę zaś upcrcie zatajał 
Henryk był tem bardzo zgnębiony, nie mając odwagi pytać o 
szczegóły.

Hrabiostwo borowscy zamieszkali w Warszawie, gdzie 
pa d wóch latach urodził im się syn S tanisław  Hrabina Mira 
została siostrą miłosierdzia w lazarecie, do którego przywie
ziono ciężko rannego na froncie Henryka. Zaopiekowała się

nim te  rzuzególuą troskliwością i w dużej mierze przyczy
niła się du urarowauia mu życia, nie wiedząc, że szeregrwiec- 
nchotnik H enryk Cerów i cz, to je j syn.
okręcie H enryk  zakochał się w p ięknej Milusi, córce nau 
czyciela gim nazjalnego z W arszawy, k tó ry  padł podczas 
obrony stolicy. Chciał się je j  oświadczyć, ale postanowił
przedtem  w yjaśnić wreszcie -w oje pochodzenie.

Ponieważ ojciec nie "udzielił mu tych w yjaśnień, oświad
czył Mili, że z bólem serca musi się z n ią  rozstać. Tym 
czasem w Am eryce m atka Mili um arła. Mila by ła bez p ra
cy i została koehenką pewnego Polaka am erykańskiego, 
k+óry ją  przyw iózł do Polski i fv poizucil. W  tym  samym 
czasie H enryk także przy jechał do W arszawy i u jrza ł Mi
lę w loży tea tru  Narodowego PoLiegł do uiej dó łoży. Przy 
znaia mu się że je s t na utrzym aniu  u pewnego bogatego 
pana, Który w net tu przyjdzie.

Tym panem ofca ;al się Stanisław hr. Forowski, syn nra- 
biny Miry. Daszło do spotkania między H enrys iem  n Stani
sławem, który ^policzkował Henryka. Ten wyzwał go aa 
pojedynek. H enryk przekonał się po wymianie biletów wizy
towych, kto to jest. Przyznał się ojcu. Ten postanowił do 
pojedynku nie dopuścić. H enryk domyślił się, że jego ojca 
musiało coś łączyć z Mirą.

— Jeszcze jedna m yśl mnie zadręcza — rzekł 
H enryk c.jru.

— ja k a ż  to?
— W ydaje mi s ię .. giam  tak ie  przeczucie, że to 

ja  jestem synem h rab iny  Forowskiej...
— T y???  Jej synem ?
— Tok jest, ta tusiu .. — rzekł H enryk, spoglą

dając  na ojca przenikliw ie.
Poczem dodał:
— I dlatego właśnie przypuszczalnie k rzy k n ą 

łeś tak  gwałtownie, gdy ci oznajm ieni. że zam ie
rzam  pojedynkow ać się z m łodym  hrab ią  Foraw 
skim.

H rab ia  W andycz o tarł z czoła kroplący mu się 
ua ftiem zim ny pot.

To chwili rzekł:
— Może już  teraz rzeczywiście w abiła  godzina... 

w k tórej trzeba będzie wszystko powiedzieć...
— O, już  natu czas najw yższy! Mowi tatusiu!...
— Po\viem, ale... nie lobie
— Nie mnie?
— Nie... Ł
— Komuż więc?
— jej..._i jemu...
— je j  to znaczy kom u? Moiej m atce?
— Nie ci jeszcze w tej .cbwiU nie mogę powie

dzieć. Musisz, cierpliw ie czekać.
— Gdzież ja  teraz mogę czekać? A sekundanci? 

A pojedyąejt? C o^pow jem  sekundantom  , gdy 
p rzy jd ą?  V. . ' ?•> ;

— Nić przyjm iesz ich. e ą
-y* Sam chyba rozumiesz, ze to niemożliwe. 

Nie wolno mi uchylać się od pojedynku, więc mu 
szę p rzy jąć  sekundantów . Sam przyznasz mi bez- 
w ątpienia. że pojedynek jest konieczny i n ieunik
niony. Zostałem,spoiiczkowany, Będę się po jedyn
kował i zabiję go. Cóż? Jestem przecież dzieckiem 
grzechu, p raw da? Więc mogę sam też grzech pspeł- 
nić. Mam prawo-

— Tak... tak... — bełkotał hr. W andycz — jesteś

dzieckiem  grzechu i... w krótce ju ż  dowiesz się 
wszystkiego... ale narazie  jeszcze... czekaj..,, cze
kaj-.. Dowiesz się wszystkiego, ale... uie ode mnie...

I zanim  H enryk  zdołał jeszcze o Coś zapytać, 
o j . iec jego szybko w ybiegł z pokoju.

Uciekał, ja k  szalony... ■
H enryk  padł na krzesło p rzyb ity , zm iażdżony.» 

Szepnął:
— Czegóż ja  się dowiem? Czegóż dowiem?

• # • • • • • • • • • • • • * >
H rab ina  M ira Forow ska kończyła w łaśnie toale

tę, gdy w tem  zam eldow ano jej, że ktoś chce z nią 
pom ówić i prosi o przyjęcie go.

— O te j porze? — zapy ta ia  h r a t ;na Forowska 
przeglądając się w  lustrze, k tó re  odzw ierciądlało 
kobietę wciąż jeszcze p iękną i zawsze sm utną.

— T ak  jest proszę pani... Ten pan  mówi, że to  
sp raw a niesłychanie w ażna, bardzo p ilna  i ściśle 
poufna.

— A podał swe nazw isko?
— Owszem. To pan.G erow icz-
— Co? — zap y ta ła  h rab ina  M ira-G erow icz? Ja 

chyba nie znam żadnego pana  Gerowicza..
Po chwili w szakże szepnęła:
— Zaraz... zaraz...
Teraz zaczynała sol ie coś przypom inać...
Gdzieś, k iedyś słyszała to nazw .sko. Ale gdzie? 

Natężała um ysł, ale nie mogła sobie przypom nieć.
Z apytała  jeszcze:
— S tary?  M łody?
— Starszy już  T w arz m a całą oszpeconą bliz

nami.
Teraz nagle h rab ina  M ira przypom niała  sobie.
To 7 pewnością był ojciec młodzieńca, którego 

pielęgnowała w lazarecie poaczas wojny.^ C zyżby 
temu chłopcu stało się co złego, że ojciec jego sam 
przychodzi tu?

Przeraziła  się i rzekła:
— Niech ten pan zechce poczekać na mnie 

chwTilkę w m ałym  saloniku. Zaraz zejdę..-
C hciała jak  najszybciej u jrzeć owego człoiyie- 

k a  i dlatego szybko kończyła sw oją toaletę, śp ie 
sząc się gorączkowo.

H rab ia  W andycz czekał już  w saloniku. Z wiel- 
kiem  zmieszaniem w kraczał do domu, zam ieszka
łego przez hrabiostw o Forowskieh.

W szystkie daw ne obawy, w szystkie w yrzu ty  
sum ienia powróciły mu teraz z całą ostrością.

,’N ie bez trudu  dostał się tu. Służba zapew niała 
że o te j tak  wczesnej porze państw o nigdy n i
ci tńć 'przyjm ują.
Miyńał p izekonać ich szeregiem argum entów , t  

k tó rych  najskuteczniejsze okazały się brzęczące.
W reszcie dostał się i czekał na Mirę.
Nie w ą tp ił  że zechce go p rzy jąć  t d rżał na myśl, 

czy zdoła ukryć  przed n ią dław iący go sekret... czy 
potrafi zataić swe nazwisko, czy będzie dość silny, 
aby oprzeć się pokusie padnięcia przed  n ią na ko
lana z gorzkim  płaczem...

Dalszy ciąg jutro,

Poieęnafffa
A rc # «fs c v i9 f tc v

VV gubiuecie panował półmrok. 
Światło kominku ledwo podkreślało 
sylw etki bliżej siedzących gości j 
cieniami w ielkich klubowych fote
li łącz> to sii; z mrokiem głębi poko 
ju.

Mr. Joibct, zapalając cygaro, 
które nikłym  płom ykiem  na chwil.; 
oświetliło jego osire rysy, — zaczął 
głosem spokojnym , w spp^ób właś. i 
wy so n ii, uryw any i mocny

— Dość częste otoczenie kładl i 
mój kult dia rad ja  tla karb  dziwac
twa, którego zresztą tak wiele jesi 
w naszej sferze, a ja  nigdy nawet 
n ie  próbowałem  prostować .eg). 
D /is ia j zrozumiecie m nie całkowi
cie. Nigdy nie byłem w nastro ju  
bardziej miłym, — nie wietn, czy to 
rocznica w ypadku, k tóry  chcę 'opo
wiedzieć, czy też naskutek  tego, 
że dzisiaj zebialem  u siebie n a j
bliższych mi ludzi, — dość, że ule
gając waszym prośbom, spróbuję od 
słonic, wam karlę z mego życia, kar

tę, k tó re j do tej pory mkr nie czy- 
ia? i nie spodziewał się je j istnienia.

— Pamiętaćie zapewne rok 1952, 
tak ciężki <iia finausjerv now ej zie 
ini, rok. w którym  bankructw- i sa
mobójstw było więcej, niż pogod
nych dni w słonecznej Kulifornji. 
Nic będę was .uiż„. 1 sże/ogćłami, 
dość, że zima tego rokit była dla 
mnie bardzo ciężka. Szereg opera- 
cyj finansowych, mimo całej m ojej 
ostrożności, nieszczęśliwych posta
wiło m nie w obliczu bankructw a. 
Nigdy u lternatyw a „być, albo me 
być" nie by ła bardziej dom inująca 
w mojein życiu, /n a c ie  uuue zresz
tą i wiecie, że nie załam ałbym  się, 
gdyby obocłzito o mój m ajątek  ty l
ko, — niestety, tu ta j było co inne
go. Upadając, pociągnąłbym  za so
bą łudzi, którzy z peinem  zaufa
niem powierzyli mi swoje, często z 
wielkim tm dem , zdobyte oszczędno 
ś< i. Zdawałem sobie w pełni sprawę, 
że w-alczę o życie, to też poruszyłem

została  przeniesiona 
z ul. MARSZAŁKOWSKIEJ 131

na uf KRÓLEWSKA 25
frortł; I ► ję t r o ; te l. Z b ś -5 0 .

wszystkie, sprężyny.
— Sami wiecie, jak  trudno było 

>viedv o dolal-a. Dość na tem, że 
prom ienie słońca, ukradkiem  w pa
dające oo mojego gabinetu 19 gru
dnia, załamały- się na lufie rewolwo 
rti. Czyściłem starannie mego n a j
wierniejszego przyjaciela, sześcio- 
srrzalowego Golta, — przyjaciela, 
ktd-y w nie jednej w yprawie mio
dowi był moim towar..yśzcin; nabi- 
l-*’ii go dokładnie i siadłem do pisffi- 
uin tego, co ludzie umówili się nazy 
wać ostatn ią wolą. Do godziny 5-ej 
angielskie konsorcjum  miało mi 
dać odpowiedź decydującą w spra
wie mupna m ojej kopalni w Klondi
ke. Jestem  wychowankiem starej 
szkoły ż3 cia, która mnie tw ardym  
zrobiła, nie uauctv  wszy k jmpromi 
su poddania się. Słabą miałem n a
dzieję na pomyślne dla mnie za
łatw ienie te j tranzakeji, a znając 
angielska punktualność, postanowi
łem czekać do 5-ej, by żyć, lub w 
równ 
kulą.
równać z honorem swoje raehun Ii

Skończyłem pisanie. Kopalnię 
w M ondike zapisałem ną pokrycie 
częściowe strat moich w ierzycieli i 
czułem się jak  kapitan tonącego o- 
krętu , po w ydaniu ostatnich rozka
zów7. Byłem zupeluie spokojny, mo
że bardziej spokojny, niż leraz, kie
dy jestem  z w amr. Analizowałem 
swoje samopoczucie zupełnie oder
wanie, nieosobowo, analizowałem  z 
ciekawością, juka  mnie .zwykle ce
chuje przy zetknięciu z nieznanetn. 
7e zdziwieniem skonstatowałem, że 
nieubłaganie posuw ająca się wska
zówka zegara nie była dla mnie żad 
nym groźnym  memento mori. Czy
tałem  często, że v takich w ypad
kach słyszy się bieg zegara inaczej, 
/u p ę ln if  nie uderzeniam i m łota ze
gar wydzwonił godzinę 5-tą.

Wszystko było skończone. Przy 
łożyłem rew olw er do skroni, lecz 
cyngla nie zdążyłem pociągnąć.

— Muszę wram powiedzieć, że w 
domu moim, był zw yczij o 5-tej 
włączać rad jo  i lokaj moj- jak  zw y
kle punktualnie, w tym dniu zrobił 
to samo.

- Włączenie radja, nagłym  dźwię
kiem, wdarło się do gabinetu, 
w strzym ując mój palec. Usłyszałem 
znaną mi dobrze melodję, — gran 
kołysankę, tak często śpiewaną 
przez moją m atkę, — wiecie, tę mor 
ską kołysankf w7 k tórej m atka, prze 
czuciem wiedziona, rzewnemi sfowa 
rai. z płaczem żegna syna, udujące- 
go się nu morze, by już nie wrócić.

— Jak zaczarowany, opuściłem rę 
kę, wsłuchany w cudną dla mnie

meicdję, pełną słonecznych wspom
nień dzieciństwa.

— O cknąłem  się kiedy m ilknące 
już tony zaszarpał chrapliw y głos 
speakera, zlauy zresztą z dzwon
kiem teleionu, stojącego n a .b iu r 
ku.

— Podniosłem słuchawkę i ja k  
dalszy ciąg kołysanki, ja k  echo 
przebrzm iałej pized chwilą piosen
ki, słyszałem: „Czek na 5 m i.jony 
'deponowany w banku, kopalnia 
kupiona".

— N iepotrzebnie m atka płakała, 
syn wrócił z morua...

— Myślę, że teraz już nie Lędzie- 
cie nazywać mojego kultu  dla ra
d ja  dziwactwem, — kończył Mr. Col 
bet, zapalając świeże cygaro.

lekarz zestal dyktatorem
(H. L.i Gdy C hrystjun  VII, król 

D anji, ob ją ł tron, m iał 1 at 20 i u 
chodził za półgłówka To też po
ślubiona mu siostra króla angiel
skiego, M atylda, nie dopuszczała go 
wcale do siebie, a rządv spraw ow a
ła  klik* dworska z królową-matką, 
ju łjan n ą , na czele. Aż wreszcie u 
m iejętn ie w kradł się w łaski k ró
lewskie lekarz przyboczny, Straen- 
see. Umiał tuk pokierować królem, 
że ten oddał piu niemal pełnię w ła
dzy. S truensee korzystał z tego tak 
umiejętnie, że został dyktatorem, 
Korzystał z uprawnień królewskich 
jednak  w7 zby* szerokim  zak rosie 
zastępował go bowiem naw et przy 
boku jego uroczej małżonki. Sko 
rzysta ła  z tego k lika dworska, by 
donieść o tem królowi, którem u już 
nie w sm ak bvh> ubjrtaie wywyż

szenie się lekarza. W trącił oboje do 
więzienia. S truensee bierze wszyst
ko na siebie i udaje mu się u ra to 
wać krćłowę, poświęcając siebie dla 
je j  ocalenia 

Piękny film na tem  ,Ie p. t. „D yk
ta to r" wyświetla obecnie kino „Ma- 
jestic". Przepych wystawowy t po
wabne stroje stylowe idą te o lep
sze z doskonałą reżyserją  i świetną 
grą licznego zespołu aktorskiego 
złożonego z czołowych sił angiel 
skich. W roli ty tu łow ej mamy moż
ność podziwiać downo niew idziane
go ulubieńca kobiet, Cliv.e Brooka, 
rzeczywiście ak to ra  w7ielk ie j m iary 
o n ieodpartym  uroku. W roi, królo
wej olśniewa urodą i cza ren za
chw ycająca M adeleine C arrolł. Film 
zasługuje na bezw arunkow e obej
rzenie.



KA ZDJFCIO LEWEM: Oddział ask wisów włoskich patrolujący okolicę. U d ZDJĘCIU ćRa WEM: Obsługa askaryjska działa małego kalibru,

B. cesarz abisyński Lidz Jassu, zmarły nagle, a jak zapewniają iiódla 
włoskie, otruły prztz  negusa Uaile Selaso*?.

Twarda jest służba brakowego
Praca i ż y t i e  — niepewne dnia ani g o d zin y

Obecna sy tuacia pracowni
cza, panująca na Polskich Ko
lejach Państwowych w ża
den sposób me da się porów
nać z rym okresem, kiedy ko
lejarze uwalam byli za naj
bardziej popłatny * wygodny 
zawód.

Redukcje pracowników, re
dukcje płac, stale ooniżl i, a 
wreszcie straszna atmosfera 
donosów i listów anonimo
wych, obrzydzić potrafią obec 
nie nietylko sam zawód, ale 
i chęć do życia.

Niesłychane rozbicie organi- 
zacyj związkowych wśród ko
leją, zy, chaos w walce o pra
wa do tycia, przyczyniły się 
w wielkim stopniu do pogor
szenia warunków pracy. Nie
ma juz chyba dziś takiego 
pracownika kolejowego, któ
ry, entuzjazmowałby się jesz
cze swoją służbą.
NIEPEWNI D M A , INI GODZIN*

Brekowy, czyli t. zw. ham ulco
wy, z k tórym  przeprow adzam y po
niższy rozm  >wą, ob rczoj y je s t ro
dziną składającą się z pięciu osób.

— TMÓ jadę w drogę — mówi — 
ule a le  jertt>m aewien czy  ju tro  nie 
p rzyjdzie do domu zawiadomienie, 

'  że ju r  nie potrzebuję się trudzić, bo

G R O S Z  D Z IE W IE  Ł T O  M Y D EŁH IEfl CHERYS
u n s w t t Y C  c aue&niŁSKsw sam » .won

C ala  F :Iadelfja  je s t do g łę
bi poruszona n iezw ykłym  wy 
padk iem, k tó ry  zdarzył się 
na teren ie  tego m iasta. W ładze 
zdołały ustalić, źe n .e jak i Wił 
liam  C leeve przez 5 ła t więził 
żonę w ciem nym  pokoiku i 
p rzez ten  cały czas żyw ił ją  
suchym  chlebem  i wodą.

N ieszczęśliw a kobieta jest 
tak  w ychudzona tą  „k u rac ją  
odtłuszczającą", że p rzypom i
na  szk ielet i gdyby  je j  teraz  
nie w ydobyto  z tego grobu za 
życia, n iechybnie w yzionęła 
by  ducha w najb liższym  cza
sie.

K obieta liczy obecnie 45 lat, 
a w ygląda, ja k  70-letnia s ta 
ruszka. Przed 5 laty  by ła  jesz 
cze ładną niew iastą o dużych 
czarnych  oczach i w io tk iej po 
slaci. W ażyła wówczas 55 k i
lo, i obecnie je j  w aga w yno
si 25 kilo.

Jej kat - mąż liczy obecnie 51 la 
ta. Z ajm uje się czyszczeniem szyb. 
P racu je  od 12-cj w nocy do 8 rano. 
Każdego popołudnia wyjeżdża na 
■Pacej w lasnem autem  iuóre kupił 
za pieniądze, jak ie  otrzy mała żona 
* Prem ji ubezpieczeniowej.

A w tym  czasie, gdy Cleeve uiy-

ł o b u z !  Zabijał ja powoli
a za  jel pieniądze ja d ł, pił i u ż y w a ł I

wał życia, jego żona siedziała w i z r a m y  o k ie n n e j  i p o d a ł  n ie s z  
zamknięciu, na strychu, gdzie n ie j c z ę ś [i w e | p a c z k ę . 
uocuouziio św icie powietrze* Jŝ ażuc* | # '\A iłV ń ii *£ c ti? 
go dnia Cleeve zjaw iał sie na stry- WLWMi SIjI łi DIĄ VVKlio/A->Ir,.

" . . . . . . .  ( jZy n niegodziw ego męża, kto

zamknięciu,' na strychu, gdzie | c2©ftliwej p ac z łcę .

stry
hu. Przynosi! żonie „posiłek": k il

ka kawałków czeidw ego chleba i 
dzbanek z wodą. Nie wymówiwszy 
stówa, odchodził i zam ykał za sobą 
drzwi na klucz.

AŻ PEW N EG O  DNIA 
ODKRYTO 

Pew nego razu zupełnie p rzy  
padkow o sąsiad C leeve‘a u j 
rzał przez szybkę w strychu  
tw arz zad ręczcmej kobiety . 
P rzeraz i! się tym  widokiem . 
Tw arz przypom inała  ja k ą ś  ma 
skę pośm iertną. P rz e ją ł się 
tak w idokiem  nieszczęśliw ej 
kobiety , że postanow ił j e j  do 
starczyć żywności. O tw orzy ł 
okienko, k tó re  m ożna było  o- 
tw ierać ty lko  z zew nątrz, z J a  
chu, i na długim  k i ju  przem y
ci* paczkę z żywnością. Kobie 
tt w yciągnęła w ychudzone r* 
m iona, p rzypad ła  do paczki i 
łapczyw ie z ja d ła  wszystko. Są 
siad postanow ił codziennie do 
s ta rcza j je j  żywności. G dy 
przybył n aza ju trz , okienko by  
lo zabite. Udał się więc po n a 
rzędzia, w yciągnął gwoździe

bezterm inowo urlopow t- 

je s t pracowni-

ry  chciał zadręczyć w tak  o 
k ru tn y  sposób żonę, oburz\ł 
do ży weffo sątiada. Zakomuni
kował o  wszystkiem policji. 
Przybyła policja oswobodziła 
nieszczęśliwą i zaaresztowała 
Cleeve*a.

CO MÓWI TEN CYNIK?
C iecie tłum aczył się, że zamknął 

żonę dlatego, że nie umiała goto
wać. Przypraw iane przez r ią  potrą 
wy były  tak  wstręm e, że nie uógł 
ich wzia.ć do ust. i o w vpr" yadzito 
go z równowagi j posterow i! w tak 
okrutny sposób zemścić się na żonie.

Dla władz nie by ł to je d 
nak  w ysta rcza jący  argum ent. 
Pozę tem  okazało tię , że za
nim jeszcze uw ięził żonę na 
s try  cmi zam ykał j ą  w kuchni 

w ydziela ł żywność. S iostra 
o k ru tn ik a  gotow ała d la  n ie
go. A gdy obcy litow ali się 
nad nieszczęśliw ą i przynosili 
je j  do kuchni jedzen ie , sio
stra  C leeve‘a zab ie ra ła  je  silą 
i sai u  z jad a ła  wszystko, 

W ładze oddały  C leeve‘a i je  
go aióstrę pod obserwację.

Łostałtm 
uy.

•— W ięc pan  nie 
kiem  etatow ym ?

— Nie jestem  naw et czasowym 
kontraktow ym . Jestem  zaledwie cza
sowym, dziennie płatnym . P racu ję 
wprawdzie na kolejach polskich od 
la t siedmiu, ale w żaden sposób nie 
mogłem pireprow adzić swojej sta
bilizacji.

Na czem polega pański stosu 
nek do kolei?

— Jestem  takim  samym pracow ni
kiem ja k  wszyscy inni, musiałem 
złożyć tak i sam egzamin na ham ul
cowego, a rozmę się od pracow ni
ków etatow ych tem  tylko, że nie 
miałem ani szczęścia, ani poparcia. 
W każdej chwili mog£| mnie więc 
pozbawić pracy, bez praw a odszko
dowania i bez żadnych konsekwen-

CyJPRYWATNE WYSŁUGI 
M OGĄ URATOW AĆ.

— Kto w  tak ich  w ypadkach 
d e c y d u je  c, zv oln^eniu?

.o* To tru d n o  s ię  naw et zo
rien tow ać. K ażdy,-k to  ty lko  
za jm u je  wyższe, niż j t  stano
wisko i k tó rem u  podlegam , 
może przyczyn ić  się do red u k 
c ji  czyli t. zw. bezterm inow e
go urlopow ania. W  w a ru n 
kach  tak ich  w y tw arza  się n a 
tu ra ln ie  atm osfera n ie do w y 
trzym ania . Ludzie, k tórym  za 
leży n a  te j  pracy, a  przecież 
zależy w szystkim , m yślą ty l
ko nad  tem , w  ja k i  spo
sób przypodobać się sw ym  
zw ierzchnikom , żeby  zasłużyć 
sobie u  nich na  wdzięczność, a 
tem  sam em  odw lec jak  n a j
da le j, w iszącą r a d  głow ą zmo
rę  redukcji. N ie należą więc 
do rzadkości tak ie  w ypadki, 
że ham ulcow y p rac u je  bez
p łatn ie  w  ogródku naczeln ika 
stac ji, albo godzi się na speł

n i a n i e  funkcy j n iem ającycb  
żadnego zw iązku  z w ykony
w ań jm  zawodem.

— C zy uposażenie pana  jes t 
tak ie  same, ja k  p racow nika 
etatow ego?

— N atu ra ln ie , że niższe. 
Zresztą, tu  ju ż  n ie idzie o sa
m ą w ysokość uposażenia, bo 
rozum ie pan dobrze, że ludzie 
dzisia j genowi są pracow ać za 
grosze, żeby ty lko  m ieć pew 
ność, że ta  p raca  będzie trw a 
ła  i; że lad a  chw ila, nie w ylecą 
z pustą  k ieszenią na b ruk . U- 
posażenie zależne je s t przede- 
u-szystkiem  od w yrobionych  
godzin i k ilom etrów . Jeśli jest 
dobry  ruch  i jeździ się w  d a l
sze drogi, to  n a tu ra ln ie  i za
robki są w iększe, a le  jeśli

rzy jdz ie  jechać  gdzieś do 
isk iej stac ji, a potem  jeszcze 

w racać „luzem ", tc  wówczas— 
pożal się Boże.

N a  WROZ1Ł,
A CZĘSTO I POł> KULAMI.

— Czy p raca wasza je s t bardzo
ciężka?

— Nie chciałbym  przesadzać, ale 
mam w rażenie, najcięższa ze 
wszystkich p rac kolejow ych. Jak  
pan wie wysiadywać m usim y sta le 
na brekacti, k tóre w nielicznych 
tylko w ypalkach  sa pokry te, p rze 
ważnie siedzi się pod golem niebem. 
Deszcz, śnieg, mróz, bu rza  — to 
wszystko nie może przeszkadzać w 
naszej pracy. Na rim ę niby dosta je 
się kożuchy i ciepłe bu ty  tilcowe. 
ale co to wszystko pomaga, je s ii 
p rzy jdz ie człowiekowi siedzieć bez 
ruchu na mrozie po k ilkaset czasem 
kilom etrów. P raca nasza nie ogra
nicza się zresztą wyłącznie do bez
pieczeństwa ruchu i do czuw ania 
nad brekiem . Daleko w ażniejszą 
czynnością je s t dozorowanie tow a
rów, ja k ie  się przewozi. N ajw iększą 
p lagą naszą są transporty  węgla. 
Kradzież węgla sta ła się poproś to 
zawodem bezrobotnych. Na odcin
kach bardziej odosobnionych, zbie
ra ją  się poprostu oandy złożone czę
sto z k ilkuset osób, k tóre poprostu 
za trzym ują pociąg i grab ią węgiel 
w ta k ie j ilości, ją k ą . ty lko  potrafią 
ze sobą zabrać. £)statnio duży pro
cent wśród tych rabusiów za jm ują 
chłopi małorolnLow

JA K  TU WALCZYC...
Z DESPERATAM I?

— A przecież dostajecie 
broń?!

Cóż pom aga nasza broń, 
k ied y  i z łodzieje  są uzbro jen i. 
Zresztą i z tą 1 ronią n ie je s t 
tak , ja k c y  pan  sobie w y o b ra 
żał. Dosia ja  się k a rab in , do
s ta je  się k u le  i dyspozycję 
s trze lan ia  w  razie  uuh rw an ia  
k radzieży . A le z d ru g ie j s tro 
ny, pam iętać rów nież należy, 
że każde użycie broui, k tó re  

ociągnie za sobą, co n ie da j 
oże, śm ierć złodzieja, pocią

ga za sobą dla ham ulcow ego 
sk u tk i p rzew idziane k o d e k 
sem k a rn y m  za pozbaw ienie 
człow ieka życia. Iluż to h a 
m ulcow ych dostało się do w ie
zienia zavo ty lko , że uży li 
b ron i podczas napadu na po
ciąg z węglem . Nie p o tra lili  
udowodnić, że s trza ł by ł ko
niecznością i p o k u ta ją  zeto, 
że pop rot,tu w ypełnili w ydań  jr 
im rozkaz.

A ileż to  razy zdarza  się, że 
ham ulcow ych z łodz ie jt p o tu r
b u ją . T rudno  je s t  przecież 
w alczyć z ludźm i, k tó rzy  nie 
Uczą się z  w łasnem  życiem, a 
stanow ią n iebyw ała  w prost 
przew agę liczebną

I 'co  panow ie robicie w 
w ypadkach  tak ie j napaści i 
grab ieży?

— Zaw iadam ia się n a jb liż 
szy posterunek  po lic ji i ta  do 
p iero  zarządza obławę.

T ak  m ówi o sw ym  zawodzie 
b rekow y-koaw o jen t n a  pocią
gach tow arow ych- 

W następnych  num erach 
poznam y C zyteln ika z innemi 
rodzajam i p rac y  ko leja rza .



Sir. 6

M antarska zapy ta ła  W arskiego:
— C zy m am  panu przypom inać okoliczności, w 

jak ich  poznaliśm y się?
— Nie, nie... Nie trzeba... W iem aż nadto  do

brze.
— Zapom ina pan wszakże o pewnym ... drobiaz

gu... Zanim p an  jeszcze w iedział o w yniku  moich za 
biegów, ośv.iadczył m i pan... k ilka  dni przed roz
wiązaniem . ze pan  jednak  nie będzie mógł dać 
nazw iska m atce i dziecku, k tóre mogłoby się naro
dzić... i że wobec tego... d la  uniknięcia zaw racania 
głowy w przyszłości... są to pańskie słowa... wolał
by pan, abym  powiedziała, iż dziecko urodziło się 
m artw e w skutek przedwczesnego porodu.

— P am ięta  pan, zapew ne, iż życzeniem  pań- 
skiem  było, abym  dziecko to oddała  do p rz y tu ł
ku , uprzednio zapew niw szy ową panienkę, że je j 
dziecko urodziło  się m artw e?

— Owszem , ale pam iętam  rów nież, że dałem  
pan i zato osobno okrągły  tysiączek żyw ej go
tów ki i na  tern sp raw a m iała  być raz  na zawsze 
pogrzebana. Pani mi to p rzyrzek ła ...

— Tak, a le  pod w arunkiem , że przed tem  dziec
ko hędzie ochrzczone. Nie jesteśm y przecież 
zw ierzętam i lub poganam i. To też posta ra łam  się, 
aby  obow iązek chrześcijańsk i został dopełniony. 
D ziecko o trzym ało  na chrzcie św iętym  imię Geni.

— No, w ięc? Ile pani chce ostatecznie? Załatw  
spraw ę i żegnaj...

— D robnostkę  d la pana... Bagatelkę... Dziesięć 
ty sięcy  złotych...

W arski aż podskoczył. Zapytał w  uniesieniu:
— O szalała pani?
M antarska  w zruszy ła  ram ionam i. R zekła:
— A cóż to dla pan a  znaczy? Inna zażądałaby 

iia m ojem  m iejscu  znacznie w ięcej. Ale ja  nie 
chcę pana  w yzyskiw ać.

— Nie w idzę tego.
— Owszem , Lo... skandal kosztow ałby  pana 

znacznie w ięcej...
— A niechże pan i go robi! Bo złam anego g ro 

sza pan i ode mnie m e dostanie...!
— H a, jeżeli tak , to nie pozostanie mi nic in 

nego, ja k  tylko... p rzyprow adzić  pan u  pańską có
reczkę...

— Co???
— M yśię, że poniew aż państw o są bezdzietn i, 

w ięc szhnow na m ałżonka może naw et się ucieszy, 
gdy  dostarczę je j  gotowe dziecko. C opraw da, nie 
j e j  w łasne ale zato je j  męża. i  rudno. Nie mam 
m ożności d łaźe j u trzym yw ać dziecka, w ięc je  od
dam  ojcu . t»>

,W arski osłupiał. Z apytał ze zdum ieniem :
— Jak to?  Nie oddala pani dziecka do p rzy 

tu łk u ?
— C hciałam  rzeczywiście... a le  w ostatn iej 

chwili... n ie m iałam  serca tego uczynić... Co ro 
bić? T ak ie  to było  śliczne m aleństw o... tak ie  do 
p an a  podobne. K ubek w kubek  tatuś... wypisz, 
-wym aluj... Wiec... zatrzym ałam  dzicinkę u siebie.

— t  siebie? — zapy ta ł W arski, jak b y  uderzo
ny  obuchem  w  głowę.

— W łaściw ie to... n iezupełn ie u siebie... O dda
łam  na w ychow anie do bardzo porządnych ludzi 
n a  wsi pod Piasecznem . D zieciakow i tam  będzie, 
ja k  w ra ju , pom yślałam  sobie. 1 tak  też rzeczyw i
ście było. Może p an  być spokoj ny. Mała ma tam , 
ja k  u Pana Boga za piecem.

— No, to św ietnie — bąknął W arski, sam nie 
w iedząc, co mówi i ca ły  poch łon ięty  m yślami 
o tern nowem  i tak  nieoczekiw anem  pow ikłaniu .

— O to nareszcie odezw ało się w panu  uczucie 
o jcow skie — szepnęła szybko M antarska. — Je 
stem  p rzekonana, że pan z rozkoszą u ca łu je  swo
je  dzieciątko. A dopiero  żona pańska, ja k a  będzie 
szczęśliwa! P rzy jd z ie  odrazu do gotowego, bez 
bólu  i zachodu. Nie będzie potrzebow ała  p rz e ry 
w ać sw ych zajęć  w  m agazynie. Niech pan  sam  
pom yśli. T rudno  o lepszą okazję...

— Jak  pan i na tychm iast nie um ilknie, ttf... to... 
— p ien ił się W arski, ju ż  sam  nie w iedząc, co po
w iedzieć.

— Mogę um ilknąć  ju ż  tym  razem  dopraw dy 
raz  na zawsze — odparła M antarska — ale to bę
dzie zależało od sum y, ja k ą  pan  szanow ny nato 
zechce poświęcić...

W arsk i szalał. W iedział, że inaczej się nie po 
zbędzie n a trę tn e j baby , ja k  ty lko  pieniędzm i. 
W tem  usłyszał znane k ro k i i głos żony:

— A dasiu! G dzie jes teś?  Szukam ciebie w szę
dzie! Chodź tu  natychm iast...

G dy  W arski usłyszał głos i kroki zbliżającej się 
żony, strucKlal.

W yjął gorączkowo książeczkę czekową, nakre
ślił parę  słów na czeku i drżącą ręką podał go Man- 
tarsk iej, bełkocąc:

— Ma pani i proszę natychm iast zniknąć stąd! 
A jeżeli pani ośmieli się raz  jeszcze tu przyjść, 
zrzucę p an ią  ze w szystkich schodów!

T ak dalece lękał się sceny m ałżeńskiej, k tóraby  
w ybuchnęła niew ątpliw ie, gdyby pani łza  dow ie
działa się o wszystkiem.

M antarska b łyskaw icznym  rzutem  oka sp raw 
dziła, na  tak ą  sumę czek został w yp isany  i szybko

grzechy matek
schowała cenny pap ierek  do torebki. Był czas n a j
wyższy...

W tej samej chwili bowiem drzw i się rozw arły 
i weszła do gabinetu A dam a jego żona, k tó re j coraz 
bardziej zaokrąglające się k sz ta łty  ledwo mieściły 
się w  obcisłej szkarłatnej sukni.

W idząc, że in teresantka nie jest piękna ani mło
da, uspokoiła się odrazu.

Z apytała :
— C zy pan i jest k lien tką?
— Nie — odparł Adam, złożyła mi ty łk u  pew ną 

ofertę na dostaw ę m aterjałów .
— O, w łaśnie — potw ierdziła M antarska i  do

dała  — najgoręcej polecam się szanow nym  p a ń 
stwu.

Poczem zniknęła, odpow iadając porozum iew aw 
czo na m rugnięcie W arskiego, by  natychm iast już  
stąd  się usunęła.

Jak  pam iętam y, pani Franciszka Bączkowską 
pojechała pewnego dnia pod W ilanów z jednem  
dzieckiem, a w róciła z dwojgiem. M ieszkanko m ia
ła  m alu tk ie ,^ Ie  schludne, a  dw a dziecinne łóżeczka 
by ły  i tak , bo przecież nie tak  daw no jeszcze um ar
ła jej córeczka.

G dy szła przez podwórko, baw iła się tam  mała, 
siedm ioletnia dziew czynka, k tó ra  zaw ołała:

— Hoho... Pan i Bączkowskiej urodziła się jesz
cze jedna córeczka.

— A, jakbyś w iedziała — odparła  Bączkowską
— a nie zezuj na nią tak  bardzo. Zezka, bo jeszcze 
sobie oko do cna zwichniesz.

D ziew czynkę nazyw ano Zezką, bo rzeczywiście 
m iała zeza. Była to córka zamieszkałego w tern sa
mem podw órku dorożkarza Borka.

Bączkowską weszła i zakrzątnęła się dookoła 
kuchni, uprzednio k ładąc H aneczkę do łóżka, bo 
m ała ju ż  w drodze zasnęła je j na ręku.

Po chwili zaś, nie odw racając głowy, zapy tała :
— Zbyszku, co tam  robisz, że cię nie słychać?
— P atrzę  na dziewczynkę.
— Śpi jeszcze?
— Nie, przed chw ilą obudziła się. O tw orzyła 

oczki. Ale cflaczego nie płacze? Jak  Anusia się b u 
dziła, to zawsze płakała.

— T a jest grzeczniejsza
— "Bardzo ładną, praw da, m am usiu?
— Tak, m iliiśka.
-t« Łaćffiiejsza, niz Zezka ?
-♦ N o , chyba... M a,proste oczy.
M ała tymczasem  rozejrzała się dokoła, nieco 

zdziwiona i w idząc zb liżając! r ę F rankę, w ybełko
tała :

— Ma... ma-..
Bączkowską odparła czule:
— M ama przyjdzie... p rzy jdzie do córeczki...
Poezem pocałow ała dzieciaka, mów-iąc synkow i:
— Masz rację. Jest piękna, jak  aniołek.
Posłała Zbyszka do sklepiku, żeby coś kup ił du

kolacji, spma zaś tak  rozum owała:
— M agda pewno dziś wieczór jeszcze .przyje- 

dzie po dziew czynkę. I źle zrobi. Pow-infia raczej 
pilnow ać męża w taki dzień. Inna rzecz, że po ta 
kim krachu  dziecko chybą^nie będzie mogło przy 
niej zostać. To duży cios dli^M ągdzi, bo to byta  dla 
niej duża ulga, szczególnie pi zy tak im  p ijaku  mężu. 
Tylko, że m atka m ałej będzie jej pewno, nadal po
magać. Ale, ale... Może naw et m atka sama odbierze 
dziecko? M agda chyba dała jej mój adres- Chociaż 
dziś już pewno nic przyjdzie.

Zbyszek wrócił. M atka fze k ła  m u:
— Możesz jeszcze chwilę pobaw ić się na podw ó

rzu, jeżeli chcesz, ale potem zaraz w racaj, bo za pól 
godziny kołacja.

A chłopiec nato:
— Nie, walę zostać... Pobawię się z małą...
— D aj spokój lepiej... Jeszcze je j co złego zro

bisz.
— Ale gdzie tam... N aw et je j nie tknę. Naw et 

słów ka nie pisnę.
— Pogadać naw et z n ią możesz. O pow iedz jej 

jak ą  bajeczkę.
Zbyszek podrapał się za uchem- Nie w iedział, 

czy zdołą w yw iązać się z tęgo zadania. Po chwili 
rzekł nieśmiało:

— A dlaczego ją  tu  właściwie przyprow adziłaś 
mam usiu ? C zy ona m a być na miejsce siostrzyczki, 
co um arła?

— Milcz! — zawółńlct F ran k a  ze łzami w oczach
— tamtego m aleństw a n ik t mi nigdy zastąpić nie 
zdoła.

. Chłopiec jednak, lifi^tropiony, nalegał:
— W takim  razie tłlączego u pani G erdziakow ej 

powiedziałaś, że jestem braciszkiem  tej m ałej?... I 
to tak p rzy  wszystkich?

— To m oja rzecz. Nie w trącaj się do tego.
Nato Zbyszek z pew nym  sm utkiem :
— Zawsze mi mówiłaś, że kłam stw o to najw ięk 

szy grzech. A jednak  skłam ałem  dziś u pani G er
dziakow ej. I nietylko nie dostałem  bury , ale nawrei 
łv  M ",* także kłam ałaś.

F ran k a  zgniew ała się. Rzekła cierpko :
— Możebyś wreszcie przestał m nie nudzić? 

Przyrczepił się. ja k  rzep do końskiego ogona... W i
dzicie go...

Chłopiec um ilkł. Ale nie na  długo. W idocznie 
m yśl ta  bardzo go nękała, bo rzekł nagłe:

— A jednak , m am usiu, tyle razy  mi przecież 
mówiłaś, że za kłam stw o idzie się do piekła.

F ra n k a  była u  szczytu oburzenia K rzyknęła:
— Co ci się dziś stało u  Boga O jca? Czego w y

dziw iasz i gderasz jak  s ta ry  piernik...? Ani mi się 
waż w trącać się do takich rzeczy!...

Zbyszek nigdy jeszcze nie w idział m atk i tak  za
gniew anej i groźnej. P rzeląk ł się więc nie na żarty . 
Szepnął:

Nie gniew aj się m am usiu... Ja  już  nie będę — 
— i rozpłakał się.

F ranka, rozczulona, uspokoiła go, cału jąc w  oba 
policzki-

Jeszcze rok przedtem  F ranciszka pracow ała 
w  m agazynie, m ieszczącym  się tam, gdzie obecnie 
królow ał Adam  W arski. Pew-nego dnia zaprosił ją  
do swego gabinetu  starszy kasjer. Nagle uderzył 
w zaloty i tak  energicznie, że F ranka, oburzona 
dała  m u naodlew  w  oba policzki, aż trzasło...

K asjer z jad łby  to, zapew ne, spokojnie, me chcąc 
lobić skandalu , ale F ran k a  udała  się do szefowej 
i pow iedziała, że je j noga więcej nie postanie w  b u 
dzie, gdzie uczciw a kobieta jest narażona na cos 
podobnego.

Postanow iła pracow ać sama. L iczyła nato, że 
zawsze znajdzie jeszcze tyle p racy  po dom ach, aby  
się móc utrzym ać. Była szwaczką, ale znała się ró 
wnież i na  kraw ieczyźnie, bo w  m agazynie, gdzie

Eracow ała, robiono nietylko toalety, ale i w ytw orną 
ieliznę. Znała się więc na jednem  i na  drugiem .

Pewnego dnia do jej biednej izdebki zaw itała  
w ytw orna dama- Była to Zofja Burowska, k tó ra  
pam iętała ją  z m agazynu, i wiedząc, że F ran k a  
p ryw atn ie  zrobi jej w szystko taniej, za trudn ia ła  ją  
u siebie, polecając ją  także dw u swoim p rzy ja 
ciółkom. Prosiła wszakże, aby  zbytnio nie rozsze
rzała kręgu swej klienteli. P rzyrzekła, że w  tró jkę  
dadzą jej dość roboty. Nie chciała bowiem, żeby 
F ran k a  zdrożała p rzy  nadm iarze klienteli. Te trz y  
k lien tk i przynosiły jej wzory i żurnale, ona zaś po 
m istrzow sku szyła im suknie i bieliznę.

N azaju trz  z rana po przybyciu  do F rank i, mata 
H aneczka nieustannie w ołała:

— Mama... mama...
F ran k a  uspokajała  ją :  ̂ .
— Już przyjdzie dziś z pewnością, moje złotko. 

Zobaczysz, że przyjdzie.
Rzeczywiście F ranka  oczekiwała przybycia ko

goś do dziecka lada chwila.
Ale n ik t się nie zgłaszał...
G dy Zbyszek wrócił ze szkoły już po obiedzie, 

zastał m atkę baw iącą się jeszcze z dziew czynką, 
tak  samu. ja k  gdy wyszedł z rana. Pożegnał się na
wet z m ałą, sądząc, że więcej je j nie zobaczy.

M inął dzień. I nic...
Bączkow ską zaczęła się dziwić. C zyżby doszła 

do jakiego nieporozum ienia m iędzy G erdziakow ą a 
m atką dziecka? Może ta  liczyła, że tam ta  odbierze 
dziecko, a  tam ta, że ta?

— A zresztą — pom yślała sobie — niech dziep- 
ko tym czasem  zostaje. Nie przeszkadza mi w łaś
ciwie...

Następnego dnia znowuż n ik t nie przyszedł. To 
już  było zgoła niepraw dopodobne. N a trzeci dzień 
już  wszakże nie mogło być najm niejszych w ątp li
wości, że ktoś się zgłosi. To też, gdy Zbyszek szedł 
do szkoły, m atka  rzekła m u:

— Dziś pożegnaj się już  na dobre z m ałą, bo 
już  je j z pewnością więcej nie zobaczysz.

Chłopiec zrobił sm utną m inkę.
— A coś ty  m yślał? — zapy ta ła  F ran k a  — żo 

ona ju ż  na  zawsze z nam i zostanie?
Zbyszek zaryzykow ał:
— O, gdyby została zawsze, nigdy w życiu  już- 

bym  nie był niegrzeczny!
— Nie wiesz czasem? Patrzcie  państw o, czego 

mu się zachciew a? — zaw ołała Bączkowską — a  
masz ty  pojęcie, ileby to kosztow ało? Czekai. bę
dziesz m iał sam  kiedy dzieci, to dopiero dowiesz 
się, ile kosztujecie...

G dy  Zbyszek wrócił ze szkoły i u jrza ł dziew 
czynkę, ucieszył się serdecznie.

— Nie masz się czego cieszyć — rzekła m atka  
tonem nieco skw aśniałym  — ju ż  dziś wieczorem ją  
chyba na pewno zabiorą. To przecież nie może tak  
trw ać  dłużej.

Pom yślała już  o tem, żeby pojechać pod W ila
nów i zapy tać  G erdziakow ą, jak  to dalej będzie. 
Ale to łatw o powiedzieć. Roboty było huk i Bącz
kow ską już  naw et była mocno spóźniona, bo m iała 
jednak  nieco zaw racania głowy z dzieckiem, któ- 
rem  trzeba było się trochę zajmowmć.

M inęły jeszcze dw a d n i i w dalszym ciągu n ik t 
nie zgłaszał się po dziecko-

Tego ju ż  F rance było zawiele. Pow iedziała sobie, 
że m usi wreszcie tem u położyć kres.

D alszy  ciąg  jutro.
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W dniu w czorajszym  mecz 
W ars aw ianka — W isła by ł 
ostatnim  akordem  w ielom ie
sięczne j m łócki ligow ej, k tó ra  
ty lko  u la  k ilk u  k lubów  byłg 
osresem  radosnym , pogrąża
jąc  rw ie w o tchłań sm utku.

N iespraw ied liw y  los spowo 
dowal, że je d n a  z p ion ie rek  
polskiej p iłfij nożnej, pod a- 
dres' m k tó re j w ypisano to 
my najw span ia lszych  panegi 
ryków , jednem  słow em  C ra  
covia spadła  z Ligi. P row ody 
rzy  znakom itej ongiś jed e  
n as-.ci biało * czerw onych za1 
p ew n ią ją  nas, że n ie smuci ich 
ta  deg radac ja . Że raczej ten 
spadek stan ie  się odskocznią 
lo o lb rzym iej p racy , efektem  

k tó re j będzie n ie ty lko  po
w ró t do ex trak lasy , a le  na
w et podniesienie poziom u i 
stw orzenie now ych k a d r p ił
karsk ich . O by  w ielk ie  te  sło
w a znalazły  mocne uspraw ie
d liw ien ie  w czynach.

C iężki los do tknął i w ar
szaw ską Polonję. Może jed n ak  
b iałoczarn i są m niej zrozpa
czeni. Byli przecież ju ż  od 
dłuższego czasu przygotow ani 
na najgorsze.

Polon ja  jes t k lubem  o zbyt 
w span iałe j tra d y c ji aby  trze-

a DYfo w ylew ać pod je j  adre 
sem krokodyle  łzy. N a czele 
k lubu  sto ją  uznane wielkości 
w swiecie organizacyjnym . 1 
d latego też w ierzym y, że i 

zepchnąćro io n ja  m e da się 
m coli szaraczka.

U biegły  sezon, pow iedzm y 
to  odw ażnie, w ykazał ka tastro  
falny spadek form y graczy po 
szczególnych jak i w zespc.o- 
wych grach. M ówiliśmy i pi
sań smy na ten tem at wiele. 
D oszukiw aliśm y się j czyczyn 
najrozm aitszych.

Jedno jed n ak  pozostawało 
bezsporne. W m iarę  notow a
nego chronicznie spadku po-

ardzo
SD,

, — , przychodziły  _____
bolesne klęski, k tóre w yw oły-
ziomu. bai

na-'vały  żyw-y odźw ięk w 
“'zem  społeczeństw ie.

Zanotow aliśm y jeszcze je 
den bardzo  niebezpieczny ob
jaw . O to zm niejszyło się w 
sposób ka tas tro fa lny  zaintere 
sow anie publiczności d la im
prez. Na mecze przychodziło 
coraz m niej w idzów  i by ły  za 
wody, k tó re  notorycznie p rzy  
nosiły  deficyty . A przecież w 
ostatnich m iesiącach ro zg ry 

w ek  tab e la  b y ła  ta k  n iepoko
jąca , że racze j w inna  b y ła  w y 
w ołać spontaniczne zaintereso 

. A mimo to.-..
mecze, na k tó ry ch  

cała kasa w ynosiła p^ręset zło 
B yw ały 
z jaw iali

wanie, 
Bywał*

tych,
rych

m eczą na któ- 
się w ierzyciele

k a s je rz y  k lubów  
idok te j  falangi 1 

rym  przecież na leża ły  się pie

b led li na  
ludzi, któ-

5J' .
w idok te j  falam

niądze.
Jedyn ie  może Ruchow i po

g o d z iło  się nieźle. Dość pow ie 
<j^ieć, że na  w ielu  zawodach 
l-jzba  w idzów  p rzek racza ła

15.000. A w ięc zdaw ałoby się 
ze RdcL nie m a pow odu tło na 
rzekań. Tym czasem  ja k  się 
d ow iadu jem y  Buch będzie 
g ra ł p rzez  całą zimę, a lbo
wiem  m usi zasilić kasę k lubo 
wą. P ien iądze są gw ałtow nie 
potrzebne.

Druga porażka Herosu w stolicy
Skoda zw y c ię ża  Niem ców  10 -. 5

(Jur-an). Po poiazce z W ar
tą poznańską zaw itał w ielo
k ro tn y  m istrz bokserski N ie
miec, H eros E in trach t do W ar 
szaw y d la  rozegran ia  meczu 
z m istrzem  stolicy, Skodą.

Niem cy nie zaim ponowali. 
W szyscy sa bardzo dobrze 
zbudow ani, k o n d y c ja  ich jest 
na poziom ie, z techn iką  jest 
ju ż  gorzej a  razi poprostu  nie 
znajom ość e lem entarnych  za
sad tak tyk i.

O bserw ując  w alczących ha- 
now erczyków  łacno m ożna by 
ło dom yśleć się, ze goście są 
n iesłychanie  zm ęczeni cięż
kim  meczetu w Poznaniu- Nie 
"aieży  bowiem  zapom inać, że 
Heros w alczył z W artą w so
botę w  godzinach w ieczor
nych i bodaj bezpośrednio po 
m eczu załadow ali się do w a
gonów, o 9 - tj  rano  by li w 
W arszawie a  w 5 godzi, y  póź 
nfej st&nęli do~watki z bardzo 
w ypoczętym  przeciw nikiem , 
ł en handicap  na korzyść Sko
dy  m usiał silą rzeczy odbić 
się na w ielu  w alkach.

W sum ie Niem cy przegra li 
zasłużenie.

O rzeczenia sędziow skie nie 
zawsze szły w parze z tem  co 
się działo w sznurach ringu.

Skoda zaim ponow ała dobrą 
kondycją  M amy w rażenie, że 
cśli w arszaw ian ie  po trafią  

u trzym ać się na tym  poziom ie 
do w alki z W artą, k to  w ie czy 
poznańczycy nie zakosztu ją  
goryczy porażki!

O rgan izacy jn ie  m ecz p rze 
prow adzono praw ie  dobrze, 
(łaziła znów ty lko  jed n a  rzecz 
oto w  „loży' (?) przeznaczo
nej dla dz ienn ikarzy  widzieli 
śm y w iele  m iłych tw arzy , ele 
ganckich pań, ale  dalibóg to 
tow arzystw o b ierze p ió ra  tył 
ko w  celu p lsau ia  listów h a n 
dlow ych czy miłosnych.

W ynik i w alk : w wadze m u

szej wobec k o u tu z ji B rofazie 
go, Skoda m a odrazu  2 p u n k 
ty.

W w adze koguciej C iiortek 
w ygrał z W ilkiem . W  1-ej rńn  
dzie było  bai dzo źle. C zortek  
nie istn iał na ringu  i zanosiło 
się na w ysoką porażkę. D o
piero w następnych C zortek  
osiągnął przew agę nad bardzo 
zmęczonym  przeciw nik iem  i 
w ygryw a na punk ty . C zortek  
w alczył bardzo foul-

W wad;,e p ió rkow ej dwóch 
w ybitnych puneberów : Koz
łow ski i B iałas. D w ukro tn ie  
był Białas na deskach, raz... 
kozłow ski. W arszaw ianin u- 
zyskał jed n ak  przew agę w o- 
s ta tn ie j końcówce i w ygrał za 
służenie.

W w adze lek k ie j p rzy zn a
no lepszem u B ąkow skiem u re  
inis z K aczm arkiem . D laczego 
tem is? Przecież Bąkow ski był 
dużo lepszy,

Aby sie zrehabilU bw ać p rzy  
znano znów S ew eryniakow i 
z D a\idem , choć Niem iec był

p ierw szą
żadnego

lepszy, szybszy a 
rundę w y g ra ł beż 
ale .

W średn ie j M atuszew ski 
osiąga rem is z H anusem , W al 
ka  w szalonem  tem pie. Dużo 
k rw i a w ięcej clinchów. Ma
tuszewski w osta tn ie j chwili 
doskonale finiszow ał.

W półciężkiej d eb iu tu jący  
po dłuższej p rzerw ie P isarsk i 
w yw alczył rem is z S ikorą. 
P ierw sza ru n d a  należy do P i
sarskiego, w d ru g ie j ju ż  wal 
ka w yrów uu je się, by  w trz e 
ciej zam ienić się na lekką  
przew agę Niemca.

W osta tn ie j parze  tch ó rz li
w y G arsteck i p rzeg ra ł z Stein 
inetzgerem . B yły  chw ile, że 
G arstecki mógt poprostu roz
nieść przeciw nika. Ale na to 
nie w ysta rczy  p iękna postaw a 
i sarkastyczny  uśmiech. T rze 
ba walczyć, a G arsteck i nie 
'w alczył.

O stateczny  w y n ik  m eczu 
10:6 na korzyść .-kody.

Pow ie ktoś: — R uch m usi 
m ieć j>:eniądze, bo b u d u je  j e 
den z najw span ialszych  stad- 
jonów  w Polsce.

S łuszrie . My jed n a k  w ie
my, że gdyby  Ruch nie m u
siał łożyć olbrzym ich sum na 
budow ę stad jonu, jed n a k  nie 
b y łb y  zadow olony ze stanu  
kasy. No, a le  Ruch by ł ■wła
śnie n a jle p ie j sy tuow any. 
Ruch rozporządzał w cale po- 
w ażnem i kapita łam i. Inne k lu  
by ży ły  poprostu  w nędzy, 
nie m ając  często na najn iezbę  
dniejsze potrzeby . T ak  było 
i trudno  to ukryć.

A te raz  czekam y co zrobi 
PZPN. Z kom unikatów  dow ie 
dzieliśm y się o ak c ji, z a k rc io  
nej na szeroką skalę. PZPN. 
chce w ciągu zimy w iele  zdzia 
fać. O by  w szystkie te  obiecan 
ki sp raw dziły  się i oby  w  ro
ku  1936 było ju ż  lep ie j.

(Jur-an.)

Bokserzy niemieccy 
vi Inowrocławiu

B okserzy niem ieccy — H e
ros E in trach t, po m eczech w  
Poznaniu i W arszaw ie, roze
g ra ją  sw ój ostał ni mecz w I- 
now rocław iu we w to rek  z C u  
:avią.
C uiav ia  w ystaw ia  sw ój naj* 
lepszy zespół, zab rakn ie  je d y  
nie Jóźkow iaka, k tó ry  pad ł 
o fiarą obiecanek aresztow ane 
go ostatn io  „M enażera" F ra n 
ka. ~ <*. Z

Wisła -  Warszawianka 3 :1
O statni mecz ligow y zosta

wił u nielicznej w idow ni dość 
p rzy jem ne w rażenie. S tęsknić 
na za praw dziw ą p iłką  nożną 
publiczność, m iała okazję  do 
oglądania przez kw adrans, ła  
dnej napraw dę, g ry . Szkoda, 
że był to jednocześnie ostatni 
kw adrans m istrzostw  Ligi, i że 
był cn  całkow icie zasługą Wi 
sly.

Mecz prow adzony  by ł p rzy  
dość silnym  w ietrze, k tó ry  za 
w ażył w yraźn ie  na grze obu 
d rużyn . D użym  m inusem  le 
go spo tkan ia  był n ieudo lny  sę 
dzia oraz w y ją tkow o  b ru ta ln a  
g ra  W arszaw ianki.

Mecz do p rze rw y  z Jekką

4-go grudnia w Londynie
zo sta n ie  ro ze g ra n y sensacyjny m ecz A n g lja  —  Niem cy

A w ięc za dw a dni na  w ie l
kim  stad jon ie  ho tenham  H ot 
spurs w L ondynie staną do 
"walki rep rezen tac je  p iłk a r 
skie A nglii i Niemiec. Stw o
rzono naokoło tego meczu tak  
w ielki „szum “, że nie sposób 
pom yśleć, by  na  zawodach 
zebrało  się m nie j niż 70.000 
widzów.

Z samych Niem iec p rz y je ż 
dża do Lom rynu 8.000 osób. 
W szystko  tl przysięg li fanaty  
ty ,  ludzie, k tó rz y  podczas me 
czu będą gard łow ać aż do o- 
s la tn iego  tchu i dopingow ać 
swych faw orytów . C zy to po- 
m oż- ? Zgóry uprzedzam y, że 
nie. Już pom ijam y, że mecz bę 
dzie rozeg rany  na „zim nvm “

teren ie  angielskim , ju ż  pom i
jam y, że w  A nglji żadua d ru 
żyna eu ro p e jsk a  nie w ygrała . 
Pom ijam y to.

Ale trudno  nie zw rócić uwa 
gi na jed e n  fakt- We środę 
A ng lja  w ystaw ia tak  silny  ze 
spól, ze n a js iln ie jsze  reprezen 
tac ja  Europy m usiałaby  mecz 

rze°rać! Zespół A ng lji to
wiał p iłk a rs t’ a, em anacja  

najlepszych  sił *V A nglji. Z ta  
kim  jiespołem Y ą m c y  m uszą 
przegrać.

Zachodzi ty lk o  py tan ie  jak  
p rze g ra ją  i w  jak im  stosunku? 
No, to ostatn ie je s t  może 
m niej w ażne. A nglicy  prze- 
dew szystkiem  muszą poka
zać Niemcom, że panowie z

nad Ś p iew y  nie um ie ją  grać, 
a gdy to się im uda, zaczną 
zdobyw ać bram ki. Brzm i to 
żartoliliw  .e, ale proszę nam  
w ierzyć, że k to  f hoć raz  w i- 
dział w alczących A nglików  
ten  n igdy  ich nie zapom ni.

W iele żalów p ły n ie  pod a- 
dresem  A nglji. Za ich arogan  
cję, za w ie lkopańsk ie  „szu
sy". Jed-, o je d n a k  m usim y im 
przyzna A  C i zim ni bidzie g ra  
ją w football tak , ja k  żadna 
inna naoj* w  Europie. I czy to 
będą Niem cy, czy A u s trja  czy 
C zechosłow acja, rezu lta t m o
że być jed en : goście m uszą 
przegrać.

1 tak się stanie 4 g ru d n ia  w 
L ondynie. (ju r-an )

przew aga gospodarzy nieu- 
m iejących  jed n a k  mimo w ia
tru  zdyskontow ać sy tuacy j.

W d ru g ie j połow ie W isła 
p an u je  niepodzieln ie na  boi
sku, zdobyw ając prow adzenie 
z p rzeb o ju  Łyki, a następnie 
u sta la jąc  w ynik  przez A rtu ra»ry:
i Kopecia. W osta tn ie j m inu

cie S tollenw erk, 
z w ybiegu K oźm ina

korzystają®  
doł

strzałem  do puste j 
p u n k t dla

zdobyw a 
b ram ki no 

d la  gospoda-no row v 
rzy.

W yróżnili się w  W iśle b ra  
cia K otlarczykow ie i Łuko, 
w W arszaw iance b. słab i Za
rzecki i W ieczorek.
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Tańszy cukier, wegiel, nafta i papier
pozostawia w naszych ktaszoniaih o M  170 dtijonów złotych

W zwią k u  z z a p o c i  tkowa^ 
ną, a k c ją  ukrócenia samowoli 
ku.deli oraz energiczną akcją , 
zm ierzającą  do obniżki cen a r, 
tykułóyy skarteliz  cw anych, od 
b y ła  s ir  w czoraj w 'o łudn ie  w 
M in tsk  d w ie  P r-em y słu  i 
H a n d l i^ o n f e re n c ja  prasow a, 
na k tó ic j min. G órecki oraz 
w icem in ister S karbu  Lechnic- 
k i p rzedstaw ili p lan  rządu  w 
spraw ie k a rte li oraz w ynik  do 
tychczasow ych prac, zm ierza
jących  do obniżki cen a r ty k u 
łów  skarie lizow anych.

PO PRO STU  LICH W A 
KARTELOW A.

M inister G órecki zaznaczył 
na  w stępie, że p rob lem  k a rte 
low y jest w  te j cli wili n a j
ak tu a ln ie jszy . K arte le  zna jdu

ią się w  ogniu pub licznej dys 
:usji. Spraw a ta  m a oblicze 

gospodarcze oraz psycholo
giczne. Skoro rząd  poczuł się 
zm uszony do przeprow adzenia  
bolesnych cięć w postaci pod
w yżek  podaikow ych o.otknięci 
zarządzeniam i zaczęli się roz
g lądać za tem,, czy niem a in 
nych  źródeł pokrycia . I zna
leźli karte le . Problem  k a rte lo 
w y  n ie był obcy rządow i i już  
w  p ierw szej program ow ej d e 
k la ra c ji  p ren ije ra  Kościaikow- 
skiego, sp raw a ta  b y ła  poru- 
szona.

Idąc konsekw entn ie  po lin  j! 
obniżenia kosztów  w szystkich 
a rtyku łów , rząd  m usiał w 
p ierw sze j m ierze sięgnąć do 
a rty k u łó w  skarte l.zow anycli 
k tó ry ch  poziom w ysoki, nie 
jes t gospodarczo uzasadniony. 
RZĄD JEST ZDECYDOWANY NA 

ZNiżKĘ CEN.
Zdecydowana akc^a zm ierzająca 

do obniżenia cen ąjjyku łów  skaite- 
lizowanych jest zasadą całego Rzą
du, w którym , co do kw estji, Tak na 
leży prak tycznie ustosunkować s'Q 
do karteli, p anu je  całkow ita jed n o 
myślność.

\V stosunku do k a rte 'i Rząd stoi 
na gruncie praw nym  ustawy o kar 
telach z r. 1533, uw ażając iż są one 
zjawiskiem  naturainem  orgauicznic 
związancm z systemem pryw atne - 
gospodarczym i wolnej konkurencji, 
a aieiylko jakim ś sztucznym two
rem. D latego icż nie można zmieść 
karteli z powierzchni życia zakaza
mi.

ALE SĄD KARTELOWY MOŻF 
UCHYIIĆ DECYZJI? MINISTRA.
Polska ustaw a kartelow a w całko 

w itej zgodzie z dzisiejszem ustawo
dawstwem  kartelow em  zagranicą, u- 
znala rację  bytu karteli i legalizo
wała ich byt. Równocześnie jednak, 
aby zapobiec gospodarczo szkodli
wym skutkom  ze strony karteli za
grażającym  interesow i publicznemu 
data ta ustaw a M inistrowi Przemy 
siu i Handlu praw o odpowiedniego 
nadzoru nad działalnością karteli 
oraz praw o skutecznej ingerencji.

Sył uacja  obecna zm usiła jed  
n ak  R ząd do znow elizow ania 
u staw y  o karte lach , k tó ra  z

ditiem  27 listopada r. b. W eszła 
'U życie, zm ieniając  jed 
n ak  zasadt iczej kon*trukcj 
ustaw y k arte lo w ej. Postano
w ienia te j  now eli streszczają 
dę w  tern, że odtąd  M inister 

P rzem ysłu  i H andlu  będz*e 
m iał p raw o n iety lko  zawie
szać, ja k  to  m iało m iejsce do
tychczas, a le  rozw iązyw ać kav 
tele  z m ocą natychm iastow ej 
w ykoualnoći i sw o je j decyzji, 
z tem , że, jak o  instanc je  osta
teczną, zachow ano nadal sąd 
karte low y , k tó ry  na  w niosek 
uczestników  rozw iązanej li
niowy karte low ej, będzie mógł 
decyzję  M inistra  P rzem yślu  i 
H andlu, jeże li uzna jtj za n ie
dostatecznie gospodarczo uza
sadnioną, uchylic.

KARTELE 
ZŁE I POŻYTECZNE.

Podkreślić  należy, iż Rząd 
nie zw alcza k a rte li, jako  ta . 
kich, w ystępu je  jed n a k  zdecy 
do w ar Ie przeciw ko tym  w szy
stk im  karte lom , k tó re , bądź 
p rzez sam fak t swego istn ie
nia, bądź przez sposób działa
nia, w p ływ ają  ham ująco  na 
zniżkow anie cen poszczegól
nych a rty k u łó w  przem ysło
wych, zw łaszcza artyku łów  
pierw szej po trzeby , lub  n ieu 
spraw iedliw ione ograniczenie 
p ro d u k c ji i w ym iany.

DROGA, KTÓREJ RZĄD NIE 
OBIERZE.

Najrdniykalmejszym mc że środ
kiem byłoby lu  zawieszenie działal
ności wszystkich karteli, jednakże 
Rząd nie chce iść tą  d ngą, k tóra vv 
wielu wypadkach mogłaby nie odpo
wiadać zamierzeniom i nie przynieść 
pożądanych rezultatów.

Natomiast, jako  bezwzględnie 
szkodliwe, uznać należy wszelkie 
organizacje kartelow e, istn iejące w 
handlu hurtow ym , które monopoli 
żując w swych rękach handel w po
szczególnych branżach, zam iast n- 
spraw nić jjo, pow odnją znaczne po
drożenie pośrednictwa.

Wywienić można izereg a rty k u 
łów, w których rozpięcie między ce
ną hnrtow ą, a  detaliczną, dochodzi 
do rozm iarów  często nieprawdopo
dobnych, W szczególności ja sk ra 
wym przykładem  mogą służyć sto
sunki w handlu papierem , gdzie roz 
pięteść cen hurtowycŁ i detalicz
nych w gatnnkach codziennego użyt 
ku wynosi od 200 — 460 procent.

Podobno wyaokie rozpięcie w yka
zuje żelazo, k tóre podrożało u 280 
procent. N aprzyklad widły podroża
ły o 80 procent, łopaty o 30 procent, 
szkło o 60 procent.

Z p ro d jk u jący ch  zaś szkodliwe są 
te, które rozdrabniają  prodnkcję na 
zbyt w ielką dość zakładów fabrycz 
nych, w yzyskanych wskutek tego 
ty lko  w minimalnym stopniu, co 
podraża znacznie koszt produkcji.

Rynek zagraniczny kurczy się. 
Możliwość jego rozszerzenia sta je  
się coraz bardziej problem atyczna. 
Pozosta je niew yzyskany aotąd ry 
nek krajow y. Można go zdobyć ty l
ko nirkicm i cenami, dostosowanymi 
do siły nabyw czej tego rynku.

R I E I I Ę B I 1 M IĄ
PGZV GRVPl€ ,PfiZ€ZI€.BI€ntU JTOJU * 
JE HE TABLETKI TOGfll POWODUJĄ 
one  i PADEM GORYCZKI iPnzvnoiZĄuit>E.

Kow r budżet zrównoważony
W czoraj rząd  złożył w Sej 

m ie p ro je k t ustaw y sk a rb o 
w ej na  okres od 1 kw ietn ia  
1936 r. do 31 m arca 1937 r., 
w raz  z zafączouym  p re lim i
narzem  budżelow ym .

Budżet zw ycza jny  i n ad 
zw yczajny  przew idu je  po 
stron ie  dochodów 2.237.132.900 
zł. W te j  kw ocie dochody ad 
m in is trac ji państw ow ej m aja 
w ynieść 1.498.509.490 złotych 
w p ja t y do Sk«~bu prżeclr'* ■

b iorstw  i zakładów  państw o
wych — 143.623.410 zł. oraz 
w p ła ty  do S karbu  monopolów 
państw ow ych 595.000.000 zł. 
W ydatk i m ają  w ynieść kw o
tę  2.237.082.900 zł.

W ten  sposób now y budżet 
państw a na r. 1936/37 w edług 
przedłożonego p relim inarza  
je s t całkow icie zrów noważo- 

• ny  i d a je  naw et nieznaczną 
I nadw yj-" w J*woci iOiUOu zł.

Powołana snecjajną Komisją do 
zbadania cen ka '-.elowycn węgla, 
żelaza, nafty, cukru, tkan in  i papie
ru.

ROZMOWY BEZ PO LIPA  
PO ŚREDNICTW A.

Na podstaw ie te j  u staw y zo 
s ta je  rozw iązanych  50 k a rte li 
głownio z Branżyr h u rtow n i
ków  żelaza, nafty , p ap ie ru  i 
m ne. W  niedelukim  czasie 
p rzew idu je  się rozw iązanie 
szeregu innych  k a rte li u trz y 
m ujących  się na poziom ie wy 
sokich cen nieuzasadnionych 
gospodarczo. Równocześnie ze 
wszystk :air ■ innem i branżam i 
p rzeprow adza się rozm ow y co 
ao  cen. W stosunku do a rty k u  
łów zasadniczych będzie sy tu 
ac ja  o ty le  u łatw iona, że roz- 
mavri ijąc  z poszczególnem i 
k arte lam i w przem yśle  p rze
tw órczym , ju ż  przynosi się

im prei snt — zniżkę ta ry fy  
ko lejow ej, węgla, żelaza. Są 
to elem enty  składow e k a lk u 
lacjo

R edukcja  cen p rzem yśla  nie 
może być ty lk o  sum ą działań 
tych  elem entów , k tó re  dało 
państw o, czy przem ysł su row 
cowy, du tego przem ysł p rze 
tw órczy dodać m usi swó e le
m ent.

G dy się rozw iąże te  n iepo
trzebne narośla  pośrednictw a, 
to będz 'e  m iało w pływ  na ob
niżkę bez żadnej szkody dla 
p rodukcji, a z w ielkim  pożyt 
kiera d la  konsum enta.

CO JUŻ (STANIAŁO I ILE
Układ zaw arty i  kartelem  cukro

wniczym doprowadził do ustalenia 
ceny cn k .n  w detalu  na teren ie ca
łe j Polski w wysokcaci 1 zt., obniża- 
iąc ją  w ten sposób o 25 gr. za 1 
klg.

O bniżka ceny nafty  wynosi dla

przeciętnej ceny w całej Polsce — 
4 gr. za 1 litr, a na Kresach wobec 
tego, iż ludność tam  żyje w w arun
kach o w iele prym ityw niejszych, 
niż w reszcie państwa, gdzie wobec 
tego wartość każdego grosza ma 
swoje znacznenie, obniżka w yniesią 
7 gr. za litr.

Cena węgla opałowego zostanie 
obniżona o 13 procent, co po zasto
sowaniu obniżki ta ry fy  kolejow ej 
wynosić będzie dla konsum enta zniż 
kę ca 20 proc. (na opal domowy). 
Przem ysłowe sortym enty będą obili 
żone o 7 proc., koks opaiowy o 25 
proc., przem ysłowy o 10 proc. i kok- 
sik o 20 proc.

Postanowiono obniżkę cen wytwo 
rów hutniczych zsyndykalizowa- 
nych na 10 proc. w stosunku do dzi 
siejszych cennikowych żelaza.

Propozycje Rządu co do zniżki 
cen papieru  idzie w kierunku  obniż 
ki o 15 proc. Obecny stan rozmów 
uzasadnia przypuszczenie, że kartel 
papierniczy zastosuje się do tego żą 
dania, w przeciw nym  bowiem razie 
Rząd je st zdecydowany k arte l roz
wiązać.

Obniżka pcnlma o p ru  pram ysłiwców
P, ezes K om isji wicemin. 

Leeiiniekb k tó rem u zagadnie 
nia karte low e podlegały jesz 
cze w  poprzednich rządach, 
bada! obecnie spraw ę przepro  
w adzenie obniżek cen zasad
niczych a rtyku łów  skartelizo- 
wanych.

Na w stępie w icem inister 
Lechnicki zaznacza, że form a 
karte low a w w ielkim  przem y
śle surow cow ym  jest n iezbęd
na, ja k  to w ykazu je  p rak ty k a  
we w szystkich państw ach. Su
rowce m ają  zasadnicze znaczę 
nie d la państw a, k tó re  ma 
dość s ilne j broni w  ręku , by  
odpow iednio kształtow ać u- 
k ład  tego przem ysłu. Nie moż 
na zostawić na tym  odcinku 
w szystkiego w olnej grze kon 
k u ren c y jn e j, gdyż m ogłoby 
się to odbić szkodliw ie na in 
teresach  paiictwa.

O dm iennie przedstaw ia się spraw a 
na odcinku przemysłu przetwórcze
go oraz i urteiów handlowych. Są to 
urganizacje spekulujące na koujun

kturze rynkow ej. Rząd musi znieść 
te  w ybujałości kartelow e, prowadzą 
ce do w yzysku konsum enta przez 
sztuczne śrubow anie cen.
Zkolei m inister Lechnicki przeszedł 
do omówienia posunięć iząciowych 
w poszczególnych gaięziacn skarte- 
lizowaiie u przem ysłu, przedstaw ia
jąc  wyniki rokow. i z kartelam i. 
Lrzechodząc do szczegółów, m ii. 
Lechnicki przedstaw ił kalkulację 
cen, na podsD lie  k tó re j rząd przy
szedł do przekonania o możliwości 
nowej obniżki, nimo uporu przemy 
słowców. Przeciętna obniżka wy nic 
sic 11 proc., poszczególne gatunki 
u ęgla m ają inuą stawkę obniżkową. 
Dzięki tem u posunięciu ufleiążenic 
życia gospodarcze; ■> wyniesie prze
szło 20 miijonów zL

Kząd pos inow ił również wziąć u- 
dzicl w tych obcięciach i obniżył 
frachty kolejow e, przeciętnie o 20 
proc. Kolej za przewóz węgla w pc 
równaniu z r . D34 weźmie o 20 mil. 
zi mniej. Najszersze w arstw y luano 
ści o trzym ają, dzięki temu, ten pod 
stawowy artyku ł po znacznie tań 
szej cenie. O bniżka na toiinie w W ar 
szawie w inna wynieść 7 zł., czyli, 
że węgiel będzie kosztował z dosta
wą do domu ok. 38 Jo  39 zł. za ton 
nę, zam iast 67 zL płaconych w r. 
1929.

Hutnictwo polskie zna jdu je  się w 
w yjątkow ej sytuacji, najw iększe 
przedsiębiorstwo zna jdu je  się pod 
nadzorem  sądowym, dalej żelazo 
ma poważne znaczenie dla obrony 
kra ju , surowce w skazują . pewną 
zwyżkę cen. W rezultacie, po doki i 
dnem badaniu, postanowiono obni
żyć cenę o 10 proc.

W EDLE OBLICZEŃ, ZAOSZ
CZĘDZIMY 170 M IL JO N ńW

Kończąc, miii. Lechnicki o* 
św iadczył, że ogólny w yn ik  
akc ji obniżenia cen a rty k u łó w  
karte low ych , zaoszczędzi kon 
sum entom  około 150 do 140 
mil. zł. Jeśli cy*rę tę  uzupełn i 
się zniżką ta ry f  ko lejow ych, 
k tó ra  w yniesie trzydzieści k il 
ka nul jonów , to w rezu ltac ie  
zostanie zaoszczędzonych ok. 
170 mil. zł.

Dziś ukaże się zarządzeni* 
M inistra P rzem ysłu  i Handl» 
u s ta la jące  nowe ceny w prze>- 
m yślę węglowym . Jeśli k a rie l 
nie zastosu je się do tego za
rządzenia — zostanie rozw ią
zany.

P  U , 0  R  V  
R o s u n n e C H S  R V S G I U P R P n T U J A  

fllfcODA. i ŚUJICŻA. C€R€>

„Wspólnota interesów”  przeto sadem
W czoraj w Sądzie N ajw yż

szym odbyło się posiedzenie 
sądu kartelow ego, pow ołane
go zgodnie z ustaw ą o k a rte 
lach do rozpoznaw ania odwo 
tań od orzeczeń M inistra Prze 
m ysłu i H andlu.

Na w okandzie znalazła się 
spraw a „W spólnoty In te re 
sów", skazanej na grzyw nę w 
wysokości 100.000 zł. za nie- 
zare jes trow an te  um owy k a r 
telow ej. Ogłoszona w 1933 r. 
ustaw a o k arte lach  (zm ieniona 
ostatnio dek re tem  Prez. Rzpli- 
te j  z dn. 28.X1. r. b.) w prow a
dzała przym us re je s tra c ji  każ 
d e j um ow y k a rte lo w ej w Min. 
Przem ysłu  i H andlu . C elem  te 
go przepisu było, aby m inister 
stw o m ogło roztoczy ć nadzór 
nad  k arte lam i i w raz ie  uzna
nia ich szkodliwości rozw ią
zać.

Jeszcze w 1929 r. K atow icka 
Spółka A kcy jna  d la G órn i
ctwa i H andlu zawai ła um o
wę z G órnośląskiem i Zjedno- 
czonemi H utam i K rólew ską i 
L aura, tw orząc t. zw. „W spól
notę rnteresóąy“. Umowa ta  
nic została w ciągnięta do re 
jes tru  karte li.

M inister P rzem ysłu  i P  n- 
d lu  dopa+fuje tię , że u nr /wa 
A ma char a’3/sr w y b ita '' kar

telow y, „W spólnota In te re 
sów' zatem  je s t u k ry ty m  k ar 
telem. nałożył na każdą z 
w chodzących doń firm g rzyw 
nę w wysokości 50.000 zl.

Na rozpraw ie w czorajozej, 
w k tó re j w zięli udział 3 sę
dziow ie Sądu N ajw yższego z 
sędzią G iżyckim  jak o  p rzew o
dniczącym  oraz b. w icem i". Ko 
żuchow skim  i dy r. dej}. Rose, 
rzecznicy „W spó lno ty ' dow o
dzili, że firm a ta  nie stanow i 
ka rte lu . O bydw a bowiem  
przedsięb iorstw a w chodzą w

skład  różnych k a rte li, a zresz 
tą  um owa m iędzy niem i nie 
by ła  pisem na, nie było zatem  
obow iązku re je s tra c ji  je j.

W reszcie, zdaniem  obrony, 
grzyw na nie może być w ym ię 
rzona firm ie, k a ra  bowiem  mo 
że do tknąć ty lk o  osoby fizycz 
ne.

Z uw agi nato, że rzeczn ik  
M inisterstw a radca  P io trow 
ski m iał urzędow ą k o n feren 
cje, rozpraw a w czorajsza  u le 
gła p rze rw an iu  do środy  p rz y 
szłego tygodnia.

Ułaskawienie zabójcy policjanta
W dniu w czorajszym  kance 

larja  cyw ilna P ana P rezyden
ta R. P. zakom unikow ała ob
rońcom skazanego na karę  
śmierci, bandyty  M arjana Wy- 
rębka> decyzję Głowy P aństw a
0 ułaskaw ientu. M arjan W yrę 
bek w 3-ch instancjach skaza
ny został na karę  śmierci przez 
powieszenie za udział w nap a
dach bandyckich i zastrzelenie 
policjanta.

M orderstwo to poDtłnione zo 
stało w  grudn iu 1Q ■ roku na 
szosie pod Poznaniem, roste- ,
1 unj ? wy SankoyĄki schwy i

na gorącym  uczynku bandytę, 
: jego kom pana Konarskiego. 
W yw iązała się strzelan na, w  
czasie k tórej Sankow ski po
legł od ku l W yrębka. BanFyta

f>o zastrzeleniu policjanta isi- 
ował sam popełnić sam obójst

wo, strzelając sobie w usta, ec* 
ehy bił.

P an  Prezydent B . P. sk« «zy 
stał wobec skazańca z p»ttwa 
łaski i zam ief tł bandycif* karę  
i  nierci na lf »rę dożywotniego 
>ięzienia. V. b. tygodni/j W y- 

xębek przewieziony będzie i  
więzienia poznańskiego na Św 
Krzyż,


